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Wychodzi codzianme z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie s Na Prowincji 
beaz dostawy >z przyayłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct.: ‘Miesiecznie zł. 1-10 


Kwartalnie 2, 25 , (Dwumies P 2x0 
Półrocznie kę 50 *Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, » — p Rocznie „12 — 


Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy, 


Prennmeratę r dostawą do domn we Lwowie 
należy składać w Biurza Dzienników, ni. Karola 
Lndwika Nr., 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak I zamiejsco- 
wa winna nię kończyć z końcem miesłąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inna nię nie przyjmują. 


| REECE PEWAG 
Dziś: +| św. Fryderyka Op. +| SS. Mucz.w E. | 
Jatro : B 1 BEL" š. Kol. Ki x Wagi = 4 


"Rragłęd wl „a 


Lwów 4 marca. 

Hirszowski plan wysiedlenia z Europy znacz- 
nego zastępu żydów natrafił, jsk się zdaje, na 
ogromne przeszkody. Cała Ameryka nagle zam- 
kuęła się przed tymi kolonistami Prezydent ko 
mitctów pruskich, ułatwiających emigracyę Z 
Rosyi, rabin królewiecki Bamberger, wysłał do ra- 

nów w caracie następujący telegram, już odczy: 
tany w synagogach; „Ameryksńskie porty otrzy- 
meły od swych władz rozkaz nie pozwalać na 
wyiądowanie żydów. W srutek tego Komitety 
przerwały swe czynności. P:oszę O tem zawiado 
mić wszystkich, jako ostrzeżenie przed. zamie- 
rzoną na wiosnę ewigracyą do Argentyny.” 

Zatem rozwiały się nadzieje utundowania 
żydowskiego państwa na pustych ziemiach w A- 
meryce południowej. Widccznie Argentyna ze- 
rwała kontrakt z Hirszem, czemu trudno się dzi- 
wić. Przypuszczamy, że dowiedziała się ons, dla 
czego już przedtem Stany Zjednoczone nadzwy- 
czej utrudniły napływ żydów, jak również, dla 
czego Europa po wielu wiekach zaczyna dla nich 
okazywać się niegościeną. Zapewne Rotszyłd i 
inri potentaci worka przewidyw:li taki koniec, 
bo jak wiadomo wzięli tylko mominalay udzisł w 
kosztach przesiedlenie, zakrojrnego na olbrzymią 
skalę. Hirsza nazywano już drugim Mojżeszem — 
jek się okazuje, za wcześnie. 

Chybiła także emigracya do Arabii i Syryi. 
Właśnie donoszą wiedeńskie dzienriki, że pierw- 
sza partya, wysłana pod ki: rankiem Friedn anna 
do Madianu, rozbiła się, nie doszedłszy do miej- 
sca. Już na drodze zaczęły się bunty; wysiedleńcy 
nie chcieli wykonywać ciężkich robót, bes których 
niemożliwy był pochód i obozowanie. Dr. Lands- 
manr, znajdujący się w tej partyji, pisze, że byli 
w niej ludzie spokojni, ale znalazło erig także 
sporo hultajów, którzy nie chcieli pracować, Ż4ą- 
dali codzień stiąawy mięsnej. nie dawali się na- 
giąć do posłuchu i wreszcie zaczęli namawiać do 
rewolucji. Trzeba było wypędzać buntowników, a 
koniec końców, zamiast do Madiaru, trafiono z 
Suezu do Kairu pod eskortą policyi egipskiej. 

Tak niefortuncemi się okazały próby stwo- 
rzenia osobnych kolonij z żywiołu, który na sa- 
mym eobie poprzestać nie umie. 


Nareszcie wyjaśniają się powody negłego 
przewrotu w Atenach. S4 one ciekawe i liczne. 
Najpierw naansowa gospodarka Delyaanisa zdawna ; 


już budziła niezadowolnienie «róln. „Następnie, 


1 
i 


miesiąc temu, Dełyannis. sprawując Tównocecóetv 
urzę i ministra wojny, przed.tawii GO awańsu on- 


cerów, między którymi znalazło „się kilku pizj- 
wódzców buntu przed dwoma laty w Laryssie. 
Król pie awansował tych cficerów, uczynił Delyan- 
nisowi wymówkę i kazał mu zadowolnść się te- 
ką prezydenta gabinetu, a urząd ministra wojry 
złsżyć, jednocześnie zaś sam zamian 'wał tym mi- 
pie szefa gwardyi kró!ew kiej Rychło potem, 

w sposób niemiły dla gabinetu, trzeba było cofnąć 
oskarżenie przeciw [rykupisowi, co znawu odrzu- 
cło króla od tego gabinetu Delyapni:, mając za 
sobą par!łamentasrną większość, a wid ąc, że u 
króla strecił zaufanie, postancw ł zrobić jakiś za- 
mach. Zwolennikówi swemu ęymendan'ovi garni- 
zonu ateński'go. polecił w nocy aresztować mini- 
stra wojny, będącego jednecześnie komendantem 
straży królewskiego pałacu. Mały także odbyć się 
inne aresztowana. Ale wszystko to w porę wy- 
kryto. Po południu zjawił się w biurze Delyavnisa 
królewski sekretarz, ziomek nasz, Kslński i we- 
zwał go imieniem króla, aby natychmiest podał 
się do dymisyi. De lyannis poprosił o godzirę 
zsłoki na zwołanie ministrów 1 oznejmienie wali 
królewskiej. P. K»liński przystał J:k z wj zwłoki 
skorzystał} Delyanni», można się domyśleć z nastę- 
pujących wypadków. Najpierw rada ministrów po- 
stanowiła nie podawać 8ig do dymisyi; następnie 
zwolennicy gabinetu zebrali się na posiedzenie 
parlamentarne i korzystając z nieobecności swych 
przeciwników, bez dyskusyi uchwalili wotum za- 
ufania gabinetowi z wezwaniem, aby A UN. aS Akan boś u 


Niedziela w v Buenos * edea w Buenos Ares. |EzEtutE tti 


Grudzień, 159! r. 
Październik i lstoped na południowej pól- 
kuli odpowi: dają naszym mièi com wiosent)m : 
ksieiniowi i msjowi. W środkowej Argentynie 
pora to fiołków, róż, poziomek, wiśni i szpśra 
gów, pora w I tó:j tout Buenos Ayres, nie zdą- 


wielkiego mias'a 


Piękna nicdziela wiosenna z za gór się wy- 
nurzyła, pełaa blasków i szmerów weselnych. 
Rezp'erzchły się przed nią chmury, z'mowemi 
deszczami ine, a mrcźąe wiatry pi dbiegun we, 
zastąpił gorący powiew od równiża. Pod jeg» 
Ożywczem dzizłaniem drzewa północne zakwitły, 
rośli ny „ołudnia tłysnęły mozajrą ci: mnych prze- 
szłorocznych i jasnych wiosennych bści, a po- 
wietrze nasią*ło wonią kwiatów rozmaitych. Całe 
miasto, zwykle duszna i brudre. jekcś wesoło i 
czysto wygląd. ujcte bowiem obeschły, a duszący 
kurz letni nie zdążył nagromadzić się jeszcze. 


W katedrze arcybiskup celebruja, Zwyczaj 
nakazuje, by cała śmietanka towarzystwa była tam 
otetną, to też piękny plac Zwycięstwa, nsślado- 
wnictwo paryskiego placu Zgody, roi się od po- 
wozów i karet, Poważne senory i piękne senority 
wysiad”ją z nich iz okiem w ziemię u'kwion: m, 
z ksiątką do nabcłeństwa i różańcem w ręku, 
wstępują po sihi dab do obszernej świątyti. Pod 
kolumnami przed iska cała falanga złotej mło- 
dzieży, Wwypomadowstej, pachnącej , wygolonej, 
w błyszczących jak litro cylindrach i lakierkach, 


żywszy jeszcze rozjectać się do licznycś willi o- 
kolicznych lab kąpieli m r kth w Montev dzo iji 
Mar de 13 Piata, używa p łną piersią rozrywek 


Lwów — Sobota dnia 5 Marca. 
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steru; wreszcie ogromne tłumy zgromadziły się ze | którego odarta wszystko pękro, nadane m1 przez 


wazystkich końców miasta na placu Konstytucyi, 
przed pałacem królewskim, i zajęły postawę DAF. 
dzo nieprzyjsźną, a niektórzy oficerowie wbrew 
rozkazowi ministra wojny nie przybyli ze swemi 
oddziałami dla uśmierzenia buntu. Jednakże i 
król był przygotowany. Wojska przybyły w porę 
i krótko, ale ostro rozprawiły się z tłumem. Od- 
była się tedy próba siły między królem a D.lyan- 
nisem i pierwszy z nich zwyciężył. Dotychczas 
aresztowano tylko kilku oficerów, a między nimi 
jednego szefa sekcyjnego w mini: terzum wojny. 
Na ter zapewne nie koniec, gdy* widocznie upla- 
towapy był zamach stanu, o którego celach dc- 
tąd nic mie wiadomo. 

Król powcłał do utworzenia gabinetu wodza 
„trzeciego stronnictwa“, które powstało niedawno 
pod kierunkiem Konstantopulosa. Trzeciem na- 
zwano je dla tego, że dotychczas były zawsze 
tylko dwa: tryzu,isowskie i del' annisow kie. Po- 
nieważ o tendencyach jego mał» co w kraju wie 

dzą, przeto dano mu nazwę liczbową. Ale do- 
noszą z Aten, że formacyą tego stronnietwa zajął 
się sam król, znużony bezpło dnemi rządami dwóch 
dioskurów: Tcykupisa na przemian z Delyannisem 
T- stronnictwo, bardzo nieliczne, je t sztabem bez 
armii, bo w kraju nie ma zwolenników, jeszcze się 
w niem nie ugruntowało, a pod tym względem, 
jak i |od wrzystkiemi innemi jest zupełnie podo- 
bae do junimistów rumuńskich, którzy w kilka lat 
zajęli tak pizeważne stanowisko, a także przecież 
wyszli z głowy króla Karo'a. Podobno król grecki 
w tworz» niu tego „t zeciego* stronnictwa zupeł 
nie naśladował wzór rumuński Nowi ministro- 
wie, ludzie bardzo młodzi nie za sobą nie meją, 
oprócz szerokiej nauki. Każdy z nich już zasły- 
rął jako pisarz i prawie każdy był profesorem — 
zupełnie, jak jnnimiści rumuńscy, Wreszcie to je- 
szcze w nowem ministeryam jes; godnego uwagi, 
że tekę wpjny i wojennej marynarki objęli cfice- 
rowie, wcale nienależący do parlamentu, z czego 
wnosić należy, że te dwa ważne działy gospo- 
darki państwowej król postanowił usunąć z areny 
parlamentarnych BLE, tak koniecznych na 
Wsceł odzie. 


Zatarg między Szwecyą a Norwegią 0 roz- 
dział służby konsularnej wszedł w nową fazę, 
uczynił krek naprzód. Na wniosek radykalisty 
Mousunda storthing przyjął 64-ma głosami prze- 
ciw 48.miu projekt rządowy o utworzeniu własnej 
norwezkiej tłażby konsularnej. Energiczna i wy 
mowna perswazja Zuanego pisarza i polityka 
bjórnsona nie padziałału na radykalistów. Posta- 
“ili oni sprawę GA gates noża. „Król oczywiście 
3 | Loca pre; nżZEPaza Mu w 
| reżdej sprawie dwa TABY, Ale storthicg uchwaii 
tsn rozdział kensułarnej służby i po raz trzeci, a 
wówczas może zatarg będzie oddany w ręce woj- 
ska, czem grozi Szwecya. 


5ofu s pzu 


Liberełowie niemieccy są lardzo skonste:- 
nowani tem, że pierwszorzędne nu ich Orgazowi, 
Gazecie Kolońskiej wytoczono proces o obrazę 
maj sżatu, popałni'ną w artykule, omawiającym 
mowę cesarza Wilhelma w bankietowej sali sejmu 
brandenburskiego. Wogóle liberałowie przeży- 
nają bardzo ciężkie chwile. Różnemi bajxami sta- 
rają się 02i wmów.ć w naród, że cesarz jest prze- 
ciwny rządowemu projektowi o szkołach i po- 
chwalą protesta, nadsyłane do parlamentu. Lecz 
sk:ro tyko w dziennikach iiberalnych pojawi się 
taka bajka, natychmiast Reichsanzeiger ogłasza 
zaprzeczen'e, czego dawniej nie bywało. Libera- 
łuwie tedy p-otestują przeciw takiemu „mięszaniu 
się cesarza do agitacyi.* Po prostu kom'zm ! 


Znieważenie Kolosseum. 


Rzym 29 lutego. 
Słynął niegdyś karnawał rzymski z turzli- 
wych zabaw, w których wesołość i dowcip trys- 
kały jak pieniący się szampan  Karnarał został, 
lez cowcip i szczera weaułość piz'padły, — zc- 
stał szkielet przedwieczny, pogański jeszcz», z 


czarnych tułurkech i jasnych inex; rimablach — 
rzuca Btrzeliste wejrzeria gorących połudciowych 
oczu DA cóżowe twarzyczki przechodzących. Nie 
jedna z lotna minia (niria — dziecko, patn:) za 
płoni się pod niemi lub niecierj liwie  zaszeleści 
wachlarzem, z gracją właściwą «órom qołudnie, 
dla których wachlarz jest nieodstępnym towarzy- 
szem Co (huila zamykuny lub otwierany, wiszący 
u dłon: lub twarz csłaniający, chłodzący błyski 
czaroych cez, lub ukrywający uśmiech ust ko 
ralowj ch, “y, 'uklych jak wiśnie, przewija się og 
migo e z niewymownym wdziękiem w rączce 
Hisz; auki lub A-gentynki. 


W kościelu duszno od zapacku [e fum, o- 
lejków 1 páchaącyıh pudrów, któreni tak kobiety 
jak i mężczyŹm tutejsi nad miarę szefują; ostiy 
zapach CdU:Z8, & cate szeregi jasnych sukienek, 
j dwabi, kwistów i korcnek, weal do pobożnych 
medytacyj nie USkosabiają, Nad szeptem m dl.twy 
góruje szelest wachla z.. Jak setki motyli na ga- 
łązkach, kołyszą 819 oe, zwjają, rozwijają. 


Msza się skończyła. Tłumy opróżniły świą- 
tęnię, dążąc do domów, gdzie oczekuje śniadanie, 
a po niem tyle uciech I zabaw niędzielnych. 

J dną z głównych stanowi bez wat ienia 
gra w piłkę — pelota. Zasz dzą się ona na odbI. 
janiu od muru piłki (p:lote) ręką lub specyslaą 
do tego łopatką z Sitowia, OSadzopą na ręce, 
Każde odbicie stanowi puukt; pewną liczba pua- 
któw — partję. 


Gra ta przywędcowała tu z Hiszpanii i zna- 
lzła pam'ę'nych zwolenników Specyalni gracze — 
pelotaris — dochodzą w niej do niesłynej wpra 
wy i każą dobrze sobie płacić za okazywanie 
swej sztuki w przeznaczonym do tej gry „Budynku, 
noszącym tu nazwę: „Fronton B. Ayres“, 


smsk artystyczny póź ajej 3280h, już chrześci ijań- 
skich czasów. Jast te także swego rodzsju ata- 
wizm, który dowodzi, że w gruncie natu'a ludz 
ka jest zawsze ta sama. a tylko pewaa filozofia i 
teuzofia, słowem to, CO Stanowi etykę, zmienia 
tę naturę po wierzchu, każs jej mig»tać in iemi 
barwami. W pogańskim R:gmie Meszalin i Ne:o- 
nów witano wiosenne progienia słońca rozwj- 
drzoną zabawą. Młodzi i siarcy, plebeusze i {a 
trycyusze, poubierani w skóry dzikich zwierząt, 
przebiegali tłumnie, z hał» :em pijanym ulice sta- 
rei Romy, ale u progów 4 "um R'maaum zatrzy- 
mywsli się z czcią i Ś; A 'wali hymay *ku ezci 
swych bogów i swoich wierwich. JaBzcze wtedy 
cës sząaowali, mieli coś, przed czem na ich u- 
stach zamierała pieśń spreśna. A potem? 

Ohróć ny dziewiętnaś ję keri. poświęconych 
tyluż wiekom chrześcijań kim, bo z maóstwa opi- 
sów wiemy, czem wówczas bywał zawsze karna- 
wał, którego program ukł:dały komisye, miaao- 
wane przez Papieży, a wysonaniem zajmswali się 
prałaci Komu jaż szron ubielił włosy, ten pa- 
mięta jeszcze owa karniwiiy, na' które zjeżdżano 
się z całej Europy, aby podziwiać ich przepych, 
wesołość prawie szaloną, = jedaak p>łaą smaku 
i przyzwoitości i ów sławay, historyczny pochód 
Pasquina Obróćmy te ka ty j na dzisiejszą rzuć- 
my okiem 


Znowu mamy — jakby z grobu wywołaną— 
starą Romę, ale bsz jej kiaąycyzmu, natomiast z 
nowoczesną złością i zjadliwą polityczną tenden- 
cyę, któ.a nawet zabawy używa dli dokuczenia 
komuś i czegoś Sponiewierania. Na ulicach — 
pochody dziwacznie przystrojonych i ryczących 
tłamów: ktoś przebrany za mnicha popisuje się 
szrośnemi ruchami; uliczaa zalotnica, włożywszy 
habit zakonnicy, jest jeszcze ba: dziej bezczelnn, 
niż co dzień wieczorem na wązkich uliczkach za 
Tybrem; parodya szlachci:a starych czasów ciągle 
stara się zanurzyć długie palce w kieszeń sąsiada, 
ku uciesze tłumu gamenó*, czarnych od brudu, 
jak cyganiątka. I takie jest wszystko — taki ów 
lud rzymski, biorący udział w karnawale. 

Ale oto przychodzi jego punkt kuiminacyj 
ny. Soro wszędzie górą majonerya, ona więc i 
o karnawale musi pomyśleć, Miałażby przy tej 
sposobności nie kopnąć nogą Kościoła ? „Przenig- 
dy! — zawołał p. Lemmi, wielki mistrz loży 
włosk ej, — myśmy zawsze na posterunku, my 
czuwamy !* 

Dictum — factum. Więc zaaranżówino ma- 
skaradę w Kolosseum — na tym cmentarzu pierw- 
szych męczenników. na żej arenie piaszczyst'j, 


która gieboro nzsiąkła * ewig chrześcijan. Wszak 
tectam U aprrznć - zwie pia, osai łu" gedu] 
wypuszczan? z zakraiowauegu iolhu, aby wś óÓd 


oklasków 1 og: ńiskiego Świata Pm nı sztuki 
tych, co się poważyli nosić krzyż na piersi. 
Wszak to tam w II wieku stał się ten cud, że 
głodne lwy i tygrysy rzusiwszy się w dzikich pod- 
skokach na św. Ignacego A stiocheńskieg:, nagle 
zadrżały i skomląc żałośnie położyły się u nóg 
jego. To miejsce później przez wszystsie wieki 
czczono jako jeden wielki relizwiarz, a w prze- 
szłem stuleciu Papież Benedyut XIV urządził 
tam 14 stacyj pokutnych — coś w rodzaju Eal- 
waryi, nie naruszają: wszakże nic z dawnego 
amfiteatru, aby pamiątka pamiątką została. Na 
środku krwawej areny stanął olbrzymi krzyż — 
symbol Tego, który wyciągnął ramiona do całego 
świata. I była to Świątynia pokoju w przybytku 
pogań kiej zaciekłości, Świątynia przebaczenia 
tym, którzy nie wiedzieli co czynili 

Lecz do Rzymu przyszedł rrąd królewski, a 
z nim panowanie massotów. Rząd ten kroczył po 
ruinach wiekowego porządku, Liósł z eobą re- 
wolucyg, z niej i przez nią wyrósł, a idąca za 
nim masonerya plug 'wiła obalone św ę:cśo. 

Więc kilej przyszła i na Kol»sseum. Z jego 
arany usunięto krzyż, zburzono 14 stacyj pokut- 
nych — i nie stało Świątyni. Ale przecie zostsł 
to cmentarz, przes ąknięty głyboko krwią tych, 
którzy byli ojcami dz ewiętnastu wieków chrześ- 
cijaństwa. Więc aż do dni dzisiejszych szanowano 
to micj:ce, aż teraz dopiero urządzono tu mas- 


W niedzielę tudynek ten obięgają tłumy. 

Ze wspaniałego Jrzedsionka wchodzimy, po 
zapłaceniu biletu wej ‘cia, na wielkie podwórze. 
Trzy strony jego zastawione są an fiteztrem ławek, 
czwarta zaś wulna stanowi Ś.ianę na [arę piętr 
wysoką, wygładzoną i pomalowaną na ciemno. 
Przed ścianą rozpościera się arena. 


Sędzowie zajmuj. miejs:a. Czterech szer- 
mierzy występuje w sz'anki. Piłka wyskakuje w 
powietrze i odbija się o Ścianę. Gra 10zpoczęta. 
Pelotaris biegają, kcęcą eig; to niemal padają na 
ziemię, to podskakują na pa-ę stóp wysoko, Fn- 
patkarci, przymocowanemi do prawej ręki, chwy- 
tsją piłkę z szaloną zręcznością. Każde uderzenie 
zapisuje sięna obok wiszącej tablicy. Bookmakerzy 
notują stawki, dochodzące sum poważnych. Każdy 
z widzów postawił, w:ęc ze wzruszeniem ś'edzi ude- 
rzenia swoich faworytów ;ci zaś, więcej do zwierząt 
niż do ludzi podobni, zziajani, potem i kurzem 
ukryci, walczą zawzięcie, podsycani oklaskami, 
krzykiem lub sykaniem. Nareszcie skcńczyli. Sł, n- 
na dwójka: „wielki“ Izun i Beloqui pobili o trzy 
punkty „genialnego* Portala i Elicegui. 

W sali okrzyki, kłótnie i spory. „Que juego!“ 
(co za grz), „caramba!*, „hembre!* — rozlega się 
z wsząd. 


Kto ma dość tego widowiska, może zaje 
na wyścigi Chodźmy za nim. 


Na centralnej stacyi kolejowej ścisk i saa: 
iście niedzielny. Kupujemy bilety 1 wciskamy się 
przemocą do wagonu p> brzegi zapcłanego. Szkoda 
czą u na szukanie innego. Cały ogromny pociąg 
jest tak zapełniony. Ruszamy. Pociąg mknia ró- 
wnolegle do długiej ulicy Paseo de Julio. Ulica 
ta to pierwszy etap marynarzy i emigantów. Bli- 
skość portu i hotęlu emigracyjnego czyni z niej 
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karadę karnawałową. Larwy dano na twarze temu 
tłamowi, aby bez wstydu mógł dokazywać. 
l jakże dokazywał! — aż lunął deszcz jak z wia- 
dra i rozpędził tę hołotę transtewerańską. „Miał 
en więcej odwagi przeszkodzić świętokradztwu, 


niż zbrojna policya i cała konsulta* — mówi La 
Squilla. 
Na drugi dzień w parlamencie wybuchła 


sprzeczka z jakiejś sprawy budżetowo militarnej. 
Krewki I nbriani począł po imieniu nazywać czyny, 
których się wciąż dopuszczają intelektualni władz- 
cy włoskiej ziemi. Swoim zwyczajem, zapędził 
się za daleko w doborze epitetów i wywołał bu- 
rzę. Wówczas przerwał mu prezydent pariamentu 
wołaniem : 


„Czem-że jest pan, panie Inbriani, który 
nazywasz zasłużonych mężów przekupniami pa- 
tcyotyzmu ? pijawkami narodu ? trucicielami du- 
cha? Wniknij w siebie i powiedz, ty, który 
na ustach masz tylko potępienie: czem-że sam 
jesteś ?“ 

„Jestem nie, — odrzekł Imbriani. — I ni- 
czem zostanę. Ale com rzekł, tego nie ccfnę*. 

K'edy myślę o watrętnej maskaradzie w Ko 
losseum, o sprcśnych tańcach na ementarzu 
pierwszych męczenników ch'ześcijaństwa, wtedy 
innym wzrokiem patrzę na tego radykała, który 
musiał się uznać za nic, aby mieć prawo mówić 
prawdę massonom. 


Sprawy sejmowe. 


Wczorajsze uroczyste otwarcie Sejmu miało 
parę charasterystycznych momentów, które tu pod- 
nieść wypada. Przed:wszystkiem wrażenie wywar- 
ły te słowa prawdy szczerej, nieowiniętej w ba- 
wełnę, zdrowej, rozumoej, a podyktowanej głęboką 
miłością kraju, jakie padły z krzesła marszałkow= 
skiego. My lubimy, ż:by nas chwalono i stawiano 
za wzór narodom, żeby na nasze wady patrzano 
przez palce lub nawet za pomecą odpowiedniej 
ofistyki pizerabiano je w cnoty i przymioty; tym- 
czasem Marszałek, nie bawiąc się w konwencyo- 
nalne kłamstwa, powiedział pam wprost, że jaka 
społecz ńatwo nie dotrzymywahśmy kroka neszym 
Sejmom i gdy one w ciągu tych lat trzydziestu 
zrobiły bardzo wiele, „zrobiły swoje," to w spo- 
łeczeństwie natomiast nie widać „tego wysiłku, 
który jest koniecznym do tego, byśmy na własnych 
nogach stanęl.*. Nie widzi on wśród nas tego za- 
stępu ludzi » energią, inicyatywą i wytrwałością, 
których dziś każde społeczeństwo posiadać musi 
| nietylko dla b go, żaby kroczyć ne przód, ale nir 
wg SEL istnieć Miedzirśwyche: | 
dząca z Ath szkół fachowych, nu które arp; tyro | 
łoży, nie myśli wcale o zakładaniu waraziatów i 
fabryk, ale stara sig przedewszystkiem o posady, 
choćby dyurnistów , choćby najgorzej płatne, 
byle nie myśleć samodzielnie i nie torować sobie 
dióg nowych. Przemysł ubiega się przedewszyst- 
kiem o Bubwencyę, a utyka na braku dzielności i 
umiejętnego kierownictwa. Szkoła nasza także idea- 
łem uie jest— a społeczeństwo jeżeli nie demoraii- 
zuje, co często bywa, to paraliżuje przyrodzone 
przymioty młodzieży. Są to wszystko takie słowa 
prawdy, które czujemy wszy:cy, ale których nie 
mówimy głośno, bo jesteśmy nerwowi, lubimy 
chwalić siebie i przedstawiać sig za wzór naro- 
dów. Marszałek miał jednak odwsgę cywilną pe- 
wiedzieć nam je, jakkolwiek niezawoduie przewi- 
dywał, że popularności mu one nie zaskarbią. 


Charakterystyczną cechą wczorajszego posie- 
dzenia była zgoda wszystkich stronnictw w sp-awie 
polepszenia bytu nauczycieli szkół ludowych. 
Liczne wnioski w tej materyi ze wszystkich stron 
lsby wyglądały poniekąd na sziachetne wyścigi, 
w których każdy chciał ubiedz innych i szczo- 
drzej wspomódz tych biedaków, co o głodzie i 
chłodzie pracują nad szerzeni+em oświaty w war- 
stwach ludowych. Świadczy to tylko, że potrzebę 
polepszenia by.u nauczycieli oceniają wszyscy i że 
S jm, pomimo deficytu, załatwi tg sprawę zgodni. 
z propozycyami krajowej Rady szkolnej. 

W sprawie spóźnzenia Besji sejmowej złożył 


zakątek prawdziwie międzynarodowy. Pełno w niej 


Rok 1892. 


Z zamiejscowa prenumerata "zgłaszać, 
się należy do Administracji 
„Przegląda" we Lwowie m 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.» Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscawą 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniądze w ko- 
ertach raczą dopłacać po 5 ct. do kaè 
ego listu. 
Miejscową prenum we Lwówie przyjmują 
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rząd przez u ta p. Namiestnika oświadczenie bar- 
dzo cenne. Maznat wypadek ten „wyjątkowym,“ 
zapewnił, że tylko ważne powody, które zresztą 
wszyzcy dobrze znamy (traktaty bandlowe), stały 
sig przyczyną tego opóźnienia i prosił Izbę, żeby 
przyjęła t: oświadczenie z tą dobrą wiarą, z jaką 
je wypowiada p. Namiestnik — a jego dobrej wie- 
rze i szczerości możemy śmiało zaufać. Z tem 
wszystkkem nie ma w tem nic złego, że klub le- 
wicy wnió .ł projekt uchwalenia rezolucyi do rzą” 
du w tej materyi.* Wprawdzie rezolucya ta robiła 
wrażenie musztardy pə obiedzie, ale niechby so- 
bie była, tylko po co mieści ukłócie skierowane 
d» Wydziału krajowego: — poleca mu bowiem 
piinowanie tego, żeby Szjmy były regularnie zwo- 
ływane. Czy Wydział krajowy zasłużył sobie na 
taką nsgang? Czyż dotąd tego nie czynił” Czyż 
nie uchwalił t kiej w grudaiu. noty do Koła pol- 
skiego, jak gdyby był sam klubam lewicy ? 

Z mowy R Namie:tnika, jak zawsze rzeczo- 
wej i treściwei podnieść jeszcze musimy ustęp 
dotyczący sprawy nemo: Pomyślne zawiera 
on bowiem rzeczy, a sprawa ta, jak z początku, 
odrazu postawionu została na dobrych torach, tak 
dotąd na nich idzie ciągle wybornie, czego najle- 
pezym jest dowodem bezustannie rosnący kurs 
obligów propinacyjnych. 


Å 
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Na wczorajszem posiedzeniu sejmowem było 
obecnych 112 posłów ; zauważyliśmy między nimi 
księdza arcybisku a Morawskiego, księdza metro- 
politę Sembratowicza i księdza biskupa Kuiłow- 
skiego — dalej pp. ministra Zaleskiego, Jana hr. 
Tarnowskiego, Stanisława hr. Tarnowskiego, 
Jaworskiego, Smolkę, hr. Potockiego, księcia 
Adama Sapiehę, dra Bilińskiego, dra Bob- 
rzyńskiego, dra Stanisława Badeniego, rekto- 
rów Balasitsa i księdza Chotkowskiego, tudzież 
prof. Zolla. 


: 
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Ztożony wczoraj do laski marazatkowskiej 
wniosek pp. Zolla i Madeyskiego, za- 
wiera nowelę, zmienisjącą art. 11, 13 i 17 usta- 
wy szkolnej z r. 1889. 

W pierwszej części projektowanej ustawy 
żądają wn'oskodawcy podwyższenia płac nauczy- 
cieli publicznych szkół łudowych tak, by one 
wynosiły : 

We Lwowie i Krakowie w połowie posad 
900 zł., w drugiej połowie 800 zł. 

W gminach z ludnoś:ią popad: 10.000 — 
690 zł, ladacšcią od 6000 do 10.000 — 
500 zł. 

W gminsch z ludnością od 2009 ao 6000 
mieszzsntór, hauczpcele w miasteczkach pobie- 
raliby 450 zł, a po wsiach 400 zł 

w gminach z ludnością niżej 2000 miesz- 
kańców 300 zł. 

W szkołach i klasach wydziałowych przy- 
znaje projekt następujące płace dla pauczycieli : 

We Lwowie i Krakowie 900 zł. 

W gminach z luduością ponad 10.000 — 
800 zł. ponad G000 — 700 zł, w innych miej- 
scowościach 600 zł. 

W  misstach i miasteczrech  pobieraliby 
nadto nauczyciele 10 pro płacy jak)» dodatek na 
t omieszkanie. 


Płaca młodszego nauczyciela w pierwszych 
dwóch kłasich szkół pospolitych, tudzież w szko» 
łach wydziałowych miałaby wynosić 60 pro. 
płacy starszego nauczyciela, a w trzech następ- 
nych klasach szkół pospolitych i nauczycieli 
młodszych kierujących szkołami filialnemi — 
300 zł. 

W drugiej swcj części przyzneje projekt 
noweli wszystkim nauczycielom prawo do pięciu 
dodatków piciul tnich po 50 zł. rocznie. O ile 
prawo do pięcioleci dotąd nauczycielom nie słu- 
żyło, ma im się ono liczyć od chwili, kiedy u- 
stawa wejdzie w życie. 

W końcu wnioskodawcy djżą do przyznania 
nauczycielom za nadobowiązkową naukę wyna- 
grodzenia po 1 pre. zamiast '/, pre. płacy mie- 
się znej za każdą godzinę nauwi udzielanej po- 
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— Wincenty, na przyszły tydzień jadę do Geno- 


hot. li i szynków. Obok kantoru wymiany p e1ię- | wy (Genui), szyfkartę mam. 


dzy, w którym ra najwidoczniejszem mirjscu wisi 
rewolwer, a w oknach leżą kupki złota 1 srebra, 
sklepy re sterzyzną ciągną tych przybyszów, któ- 
rzy przehulawszy całą gotówkę, mają jeszcze coś 
do zbycia Da'ej panoramy ze szczekającemi nie- 
miłosiernie mechaniczaemi pianinami, kawiarnie 
z damskiemi orkiestrami, piwiarnie. winiarnie 
rozmaite sklepy. 


Anglicy, Francuzi, Hiszpanie, Niemcy, mu- 
rzyni, mulai, Indyanie, ocierają sę tu o siebie. 
Czasami przesunie :ię pomiędzy nimi płowowłoża, 
ogorzała postać w wyszarzałej kapocie, w zgrze- 
bnej koszuli bez kołnierza, w wytartych spodniach 
i szarych od kurzu butach. Na głuwie prawie za- 
waze jakeś stara Żołnierska, studencka lub urzę- 
dniczu charakterystyczna okrągła tzapka z da- 
szkiem. Postać ta tak się różni od tysiąca innych 
wyglądem, spojrzeniem bez wyrazu, niezgrabnemi 
ruchami 1 dziwną jakąś p. tulnością, iż nie potrzeba 
wcale pytać się, skąd ona. Przemówiez do niej 
bez wahania. 


C.ekawe to typy ci wychodźcy, przybyli tu 
z Brazylii, Większa ich część tak się zdemorali- 
zowała, że staraniem rządu i osób prywatnych, 
mających z nimi do czynienia, jest pozbyć się ich 
stąd jak najprędzej. 

Oto np. idzie chłop z babą i dziećm:. 

— Słuchajno — mówi baba — jak ty się na 
kolonie zapiszesz, to ci ślepie w) drapię. Nie znaj- 
dziesz tu roboty, to ja utrzymam i ciebie i ba- 
chory. Po że:raninie pójdę, to pięć pesów dzien- 
nie zarobię; a ra kolonii kilka lat chorować bę- 
dziesz, zanim parę groszy „zarobisz. 

Trochę dal-j rozmaw'ają dwaj : arobcy. 


— Szczęśliwyś chłop. 
| — Nie bój się, wrócę ja tu jeszcze i przywiozę 
parę żydówek. 

— (Gadasz... a na co? 

— Zydy naszymi handlują, to bez co ja nie 
mam ich kobiet przywieść ? 


Nad brzegiem rzeki, koło hotelu, siedzi paru 
chłopów. 
— Wiecie, ten Antek za tę piegowatą Maryśkę 
dwieście pesów wziął; do Luropy jedzie. 
— A to się urządził! 


— Słyszeliśta, tea wysoki, c) to wczoraj do 
hotelu emigranckiego z Montewidłów przyjechał, 


to padają, dygnitarz ma być. Zabisra nas wszyst- 
kich do Europy. 


— Co ty wydziwiasz, głupi. Skądby on się tu 
wziął, taki Świat drogi ! Co mu po nas? 

— Gułaj ty, co chzesz, a mnie się widzi. że to 
albo wielki pan, albo na prześpiegi od panów tu 
przyjechał. 

— Tak gadaj. 
nowali ! *) 

(Rozmowy autentyczne.) 


... Oj, zmarnowali śmy się, zmar: 


*) Brat dra S, przybywszy tutaj, zatrzymał się 
w hotelu emigrantów. Chłopi tam przebywający, nader 
podejrzliwi, nie chciali uwierzyć, aby to było bez po- 
wodu; utworzyli więc legendę, którą tu podaję. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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nad obowiązkowych 30 godzin tygodniowo, a to, 
jeżeli nauka ta trwała przynajmniej przez jeden 
miesiąc. 

Wniosek ks. Kowalskiego nie idzie 
tak daleko jak poprzedni, bo domaga się tylko 
podwyższenia płac nauczycieli stałych o 50 zł., 
o ile ich płace kwoty 300 zł. nie dosięgają. 

Wniosek p. Asnyka tem się tylko różni 
zasadniczo od wniosku dra Zolla, iż przyjmuje 
najniższą płacę dla nauczycieli szkół ludowych 
kwotę 400 zł. nawet w gminach z ludnością 
mniejszą jak 2000. 
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Wczoraj po południu obradowało Koło sej- 
mowe w sali sejmowej. Na tem posiedzeniu wy- 
brano komisyę t. zw. „Matko“, której obowiąz- 
kiem jest przedstawić sejmowi propozycye co do 
składu komisyj sejmowych. Wybrani zostali pp. 
Stanisław Badeni, Bobrzyński, Chrzanowski, Gaie- 
wosz, Gorayski, Szczęsny Koziebr dzki, Stanisław 
Tarnowski senior, Pilat, Męciński, Polanowski, 
Rozwadowski, Skałkowski, Szeptycki, Stanisław 
Stadnicki, Dworski i Szczepsnowski 

Komisya „Matka* zarsz się ukonstytuowała, 
wybierając przewodniczącym Szezęsnego br. Kozie 
brodzkiego, zastępcą przewodriczącego p. Polanow- 
skiego i sekretarzem p. Szczepanowskiego. Z 
kolei ułożyła „Matka“ listę posłów, których sejm 
powołać ma dzisiaj w skład komisyj sejmowych. 


* * * 

Zaraz po posiedzeniu sejmowem ukonstytuo- 
wały sig dziś niektóre komisye i tak: 

Komisya budżetowa wybrała przewcódni- 
czącym J. E. Dunajewskiego, zes'ępcami przewo- 
dniczącego posłów Stanisława hr. Badeniego, i 
Jana hr. Stanickiego, sekretarzami pp. hr. Scipio- 
na i Stanisława Jędrzejowi: za. 

Komisya administracyjna wybrała prze- 
wodniczącym Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego, 
zastępcą p. Gustawa Romera, sekretarzami pp. 
Mikołaja Torosiewicza i Trzecieskiego. 

Komisya sanitarna wybrała przewodni- 
czącym J. E. Jana hr. Tarnowskiego, zastępcą p. 
Lenartowicza, sekretarzem dra Olpińskiego. 

Komisya szkolna obrała przewodniczą- 
cym posła Jerzego ka. Czartoryskiego, zastępcą 
prof. Stanisława hr. Tarnowskiego, sekretarzami 
PP. Rayskiego i dra Paszkowskiego. 

Komisya prawnicza wybrała przewo- 
dniczącym prof dra Zolla, zastępcą dra Weigla, 
sekretarzami pp. Lenartowicza i Klemensiewicza. 


* 
* * 


W mowie księcia Marszałka krajowego, 0- 
twierającej Sejm, którą zamieściliśmy we wczo- 
rajszym numerze, wkradła się wskutek pospiechu 
przy składaniu druku pomyłka Mianowicie po 
ustępie, w którym książę Marszałek podniósł 
brak w kraju naszym zastępu ludzi przedsiębior- 
czych, zamieściliśmy dalszy ustęp przı mówienia, 
jak następuje : 

„Takiego zastępu szkoła sama w;tworzyć 
nie potrafi, chyba szkoła życia, a społeczeństwo 
może zmniejszyć wpływy ujemne, jeżeli nie wprost 
demoralizujące — choć i to często bywa — to 
przynajmniej paraliżujące, które dz ś jeszcze na 
jednostki czę:tokroć szkoła wywiera. 

W przemówieniu ks. ma'szałka wyrazu 
szkoła nie było, a cały ustęp odnosi się do 
społeczeństwa, a nie do szkoły. 
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Walne Zgromadzenie 


Rady ogólnej gal. Towarzystwa gospodarskiego. 


Na dzisiejszem posiedzeniu obradowano nad 
resztą niezałatwionych wniosków. i 

Najprzód przyszedł pod obrady wniosek od- 
działu podolskiego w sprawie korczunków. We 
wniosku swym domaga się oddzieł podolski prze- 
dewszystkiem, aby delegsci T+warzystwAa gospo- 
darskiego mieli głos w komisyach korczunkowych 
przy starostwach, dotychczas bowiem zapraszzją 
Starostwa tych delegutów tylko z grzeczuości. 

P. Mierzeński omawiał obszernie smu- 
tny stan naszych właścicieli lasów i żądał, aby 
komitet Towarzystwa przedstawił Sejmowi nastę- 
pujące desiderata rolników: 1) aby wydano nową 
ustawą lasową dla Galicyi uwzgiędniającą stosunki 
kraju ı powiatów, 2) aby komisya gospodarstwa 
krajowego przy Wydziale krajowym miała głos 
stanowczy w Bprawech lssowyth, 3) aby w każdym 
powiecie ustanowiono komisyę z 3 mężów, która- 
by miała głos stanowczy W sprawach lasowych, 
4) aby ciężące na lasach 'serwituty skapitalizo- 
wano i wykupiono. 2) 

W dyskusyi zabieral: głos p. pref, Tyniecki, 
p. Sokołowskii Rojowski, który żądał, aby wyda- 
nie opinii w sprawach korczun! u należało w pier- 
wszym rzędzie do oddziałów powiatowych Towa- 
rzystwa a dopiero w dalszym toku do komitetu 

P. Koziebrodzki Władysław postawił 


"GĄSIORKOWSKI 


FOWIEŚĆ 
przez 
W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 
Dodała w końcu, kiwając głową z jakąś minką 
niezbyt smutnej rezygracyi: 
— Już on do końca zostanie starym kawa 
lerem. : Re 
Mama Balska zaczęła się wreszcie dziwić 
gama, że jej takie przypuszczenie reogło do głowy 
zawitać. -2 . 
— Hm! przywidziało mi się—wytłómaczyła so- 
bie to zjawisko dziwne. 
I poprzestała na tem. 
Pani Krzia przyjechała była do Warszawy 
z ważnemi zam/arami. Do serca wzięła przyszłość 
Zosi. Wyda ją zamąż.. zobaczycie .. mech tylko 
dadzą jej swobodę działania i pomoc. Właśnie 
pomoc jej w tej chwili potrzebna. Postanowiła 
zabrać Zosię do jakich kąpieli pierwszorzędnych 
— oczywiście zagra icznych — mianowicie do 
Maryenbadu, bo jej to doktorzy zalecili konic- 
cznie. Należy ojca „obrobić,“ aby kieszeń trochę 
otworzył. h z | 
Gąsiorkowski rad był temu projektowi wiel- 
ce. Zdala już czuł ulgę. Życie jego wprawdzie za- 
czoło się powoli układać do normy w nowych wa- 
runkach — z jak najmniejszym udziałem Zosi... 
skoro ona przecież będzie daleko, tem łatwiej mu 
przyjdzie „odzwyczajenie się,“ nad którem z ta- 
kim mozołem pracował. 


| 
b 
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wniosek, aby wnieść do Sejmu petycyę o rady 
kalną zmienę ustawy lasowej. 

P. Lang Bronisław oświadczył, że nie może 
zgodzić się z wywodami jednego z mówców, iż 
ani jednego morga z lasów nie powinno się odda- 
wać pod kulturę rciną. — Dla czegoż właściciele 
lasów mają zrzec się korczowania przestrzeni 
leśnych i uzyskania większej renty ze swej ziemi? 
Jest to teorya socyalistyczna. Kto nie ma lasów, 
może zalesić swe grunta, ale dla czegoż ograni- 
niczać prawa własności tych, którzy mają lasy? 
Cena drzewa jest najlepszym inspektorem leśnym. 
Nowej ustawy boi się mówca, bo kto wie, czy nie 
będzie jeszcze gorsza od dzisiejszej. 

Hr Krukowiecki rzekł, iż tak samo 
jak Holofernes, który ztudził się wtedy, gdy już 
głowy nie miał, tak i my radzimy nad lasami 
wtedy, gdy już ich prawie nia ma. Najważniejszą 
rzeczą dla podaiesienia kultury leśnej jest dobra 
cena drzewa, bo jeżeii cena jest niską, to nie o 
płaci się zapuszczać lasów. 

Mówcy powoływali się w toku dyskusyi na 
u:tawę leśną, ale kr Krukowieczi jest zdania, że 
żadnej ustawy leśnej nie ma, bo dewastacye tej 
resztki lasów, jakie mamy, odbywają się bez przer- 
wy. Rzeczeznawcy, którzy zjeżdżają się dla wyda- 
nia Opinii, nie powinni dbać o swe kieszenie, tyl- 
ko o te, aby ustawa była wykonywaną, aby nie 
wycinano tych przestrzeni leśnych, którę nie pe- 
winny być wycinane. Zanadto ograniczać praw 
młasności posiadaczy dóbr leśnych nie można, bo 
w takim razie najlepiej byłoby upaństwowić lasy, 
ni:ch sobie rząd na nich gospodaruje. 

. Dyskusyę zamknięte, a ponieważ do głosu 
zapisało się wielu delegatów, przeto uchwaliło 
zgromadzenie, że nie wszyscy przemawiać będą, 
lecz powinni porozumieć się i wybrać mówców 
jezeraluych. 

Mówcami jeneralnymi wyłrano pp. dra Bie- 
lińskiego i Władysława Czaykowskiego. 

Obaj mówcy jenaralni sprzeciwisli się zao- 
strzan'u przepisów ustawy leśnej 

P. Bieliński wykszywał, że Galicya jest dziś 
prawie tak gęsto zaludniona jsk Niemcy, a gęściej 
amże!i Francyz; dla przyrastającej ludności t:zeba 
stwarzać nowe pole orne. Z ograniczeniem praw 
własności powinno się postępować nader oglę- 
dnie. Co innego jest ograniczenie takie jak ekapro 
pryacya gruntów pod keleje żelazne i drogi pu 
bliczie — tutaj właściciel odstępuje swą własność 
ze wynsgrodzeniem, sie nie pozwalać komuś roz- 
porządzać swym lasem, byłoby n*esprawiedliwie. 
Pctrzeba tylko postarać zig o należyte wykonanie 
dzisiejszej ustawy lagowaj — a to wystarczy. 

P. Tyniecki oświadczył, iż w dyskusyi wy- 
łoniły się dwa zapatrywania: jedni panowie chcą, 
aby nie wolno było lasów ciąć, drudzy chcą, aby 
je wolno było ciąć. Przemówienie p. Bielińskiego 
było czysto ekonomiczne, jednskże na las trze- 
ba patrzyć ze stauowiska ogółniejszego, a nie 
jak na towar. Las wpływa rzeczywiście na dobro 
byt kraju. „P. Bieliński — rzekł mówca — przy- 
toczył tu daty statystyczne, i wyszukał w nich, że 
na Podolu stanowią lasy 10 procent ogólnej prze- 
strzeni gruntów. Ja znam takża Podole oddawna 
i proszę panów powiedzieć mi, gdzie są na Po- 
dolu lasy?“ (Z wielu stron odzywają się głosy: 
Nigdzie, nigdzie) P. Tyniecki wyjaśnia, że w dzie- 
łach statystycznych figurują lasy na Podolu, których 
już oddawna nie ma — bo autorowie wzięli je 
z dawnych wykszów katastralaych, nie licząc się 
z tem, że lasy te wycięto potem. Tyrol jest od- 
straszającym przykładem, co znaczy wyniszczenie 
lasów. 

Kto przejedzie sia po Podolu, ten zobá zy. 
jaka różuica jest w weżetacyi w okol. ach, gdzie 
są lasy, a gdzie ich ne ma. — „Wie'u panów — 
rzekł pan Tyniecki — powcłuje się ra t, że nie 
opłaca sig konserwować lasów, że po wycięciu 
ich będą mieli dobra pola ipsstwiska Znam kilku 
takich panów, którzy w tej nadziei wyrębali swe 
lasy, a dziś na miejscu ich nic nie mają, ani pól, 
ani pastwisk, tylko szczery kamień". Imieniem 
komitetu prosi p Tyniecki, aby zgromadzenie 
uchwaliło wniosek, iż należy się odnieść z prośbą 
do rządu, aby do komisyj, decydujących © kor- 
cznnkach, powoływano delegatów towarzystwa 
gospodarskiego i aby przyznano im głos stanowczy. 

Referent oddziału podolskiego p Cielecki 
prosił o przyjęcie wniosku tego oddziału. 

P. Mierzeński zażądsł głosu, ponieważ 
jeduak dyskusya była zamknięta, przeto odwołał 
Bię przewcdniczący ks Sapieha do zgromadzenia 
czy pozwoli p. Mierzeńskiemu przemawiać. Otrzy- 
mawszy pozwolenie zabrał p. Mierzeński głos i 
oświadczył się przeciw wywodom p. Tysieckiego, 
które wydają :ię mówcy zanadto duktrynerskie. 
We wnioskach swych dąży p. Mierzeński do tego, 
aby obywatelstwo samo miało głos decydujący 
w sprawach lasowych, dla tego żąda utworzenia 
w każdym powiecia komisyi z trzech mężów za- 
ufania, bo w przeciwnym razie może obywatel- 
stwo popaść w moc teoretyków t. z. „ortodi xów 
lasowych*, którzy o jego wła ności decydować 
będą. 

Zaromaizenie przyjęło wnio ek k.mitetu 


PRZEGLĄD z dnia 5 Marca 1892. 


dzież identyczny prawie wniosek oddziału podol- 


Licytacye. W sądzie obwodowym w Brzeża- 


skiego i wszystkie inze wnioski, postawione w | nach, oabędzie się dnia 12 maja b r, przymusowa 


toku dyskusyi. 

Z kolei przystypiło Zgromadzenie do obrad 
nad wnioskiem prezesów oddziałów powiatowych 
Tow. gospodarskiego, aby Zgromadzenie orzekła, 
iż pożądaną rzeczą byłoby, ahy Wydziały powia- 


spraedaż dóbr Zastawce, w porięcie podhajeckim. 
Cena wywołania 156.200 złr. 3 

Dnia 4 kwietnia br. cdbędzie się w sądzie ob- 
wodowym złoczowskim licytacya mójętneści tabular- 
nej „fołwaik Bereżna Pasicka“. — Cena wywołania 


towe o ile możności starały się o uregulowanie | 4.711 słr. 21 cnt. 


taniego i obfitego dostarczania goli w kraju, ku 
czemu dążyćby należało przez wyrobienie tobie 
przyznania większego kentyngertu soli dla po- 
wiatów, przez założenie w powiatach kilku skła- 
dów soli o stałej cenie, wreszcie przez postaranie 
się, by koleje pań:twowe po cenie salinarnej z do- 
liczeniem kosztów uestawy dostarczały soli w 
magazynach kolejowych po stałej canie. Należa - 
łoby także sprzeciwić się oddawaniu sprzedaży 
soli prywatnemu konsorcyui. 

P. Gurski przemawiał za oddaniem sprze- 
daży soli galicyjskiemu Towarzystwu handlowemu. 

Wniosek prezesów oddziałów irzyjęto z opu- 
Bzczeniem końcow.go «stępu, iż należy się sprze- 
ciwiać oddaniu sprzedaży soli konsorcyum pry- 
watnertu. i 

Po ‘załatwieniu jeszcze kilku wniosków przy- 
stąpiono do wyboru czterech członków Komitetu 
na lat cztery w miejsce ustępujący:h z turnusu 
pp Władysława Czaykowskiego, Henzla, Wł:dzi- 
mierza Gaiewosza i Leoncyusza Wybranowskiego. 

Wybrani zostali po. Włodzimierz Gniewosz, 
ks, Adam Lubomirski, Adam Waiesiołowski i Artur 
Cielecki 

Do komisyi rae5 nkowej na rok 1892 wybra- 
no pp. Bolesława S nisłowskiego, Hsrndyskiego i 
Rojowskiego. 

Z powodu spóźnionej rory ('/ą na 3) odro. 
czył przewodniczą:y posiedzenie na godz. 5 po 
południu. 


ku=ron iJ=a.. 


Lwów 4 marca. 


Dar. Gminie Inwałd, w powiecie wadowickim, 
darował Cesarz 150 zlr. ra budowę szkoly, 


Prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo re- 
giae collationis w Kaułussu nadało Namiestnictwo 
ks. Józefowi Szeligiewiczowi, dotychczasowemu koo- 
peratorowi w Kołomyi. 


Rada szkoina krajowa uchwaliła na posiedze- 
niu z dma 1 marca br.: Wzznaczyć Jana Alexiewi- 
cza, kierownika szkoły ludowej w Lubaczowie na 2go 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol- 
nej okręgowej w Cieszanowie ; przenieść ze wzglę- 
dów służbowych Mieczysława Lenartowicza, nauczy- 
ciela szkoły ludowej w Dulczy wielkiej, na kierow- 
nika 2-klasowej szkoły ludowej w Woli wadowskiej 
(powiata mieleckiego) ; przenieść Maryę Kolarsek, 
nauczycielcę szkoły ludowej w Biliczu zo względów 
słnżbowych do Hoszan (pow. rudeckiego) ; przekształ- 
cić szkoły filialne w Szsiowej (10%. Gorlce), w So- 
bolowie, Pierzchowie, Borku, Targowisku, Chroście i 
Łąkcie dolnej (pow. Bochaia) i w Groblach (pow. 
Nisko) od 1 wrzcśiia 1892 r. na etatowe; prze- 
kształcić szkoły etatowe w Pyaznicy (pow. Nisko) i 
Lutczy (piw. Rzeszów) od 1 września br. na dwu- 
klasowe o l nauczycielce z pełaą płacą i 1 nauczy- 
cielu młodzzym, zaś w Żegocinie (pow. Bochnia), 
w SŚwoszowicach (pow. Wieliczka) i w Jasieniu (pow. 
Brzesko) cd 1 września br. na 2-klasowe o 2 nau- 
czycielach z pełną płacą; zcrganizować w Woli ta- 
newskiej (powiatu niskieg.) szkołę ludową od lgo 
września 1892 r. : 

Bankiet. Woczora) wieczorem o godzinie '/mej 
odbył «ię w sali briel: „Kowapajaliago te. shirt dany 
przez komitet Towa'z stwa gospodarskiego galicyj- 
skiego i prezesów oddziałów na cześć dra Leona 
Bilińskiego, był go członka Komitetu Towarz. gosp. 
galic. W bankiecie wzięli także udział honorowi e:kcn- 
kowie Tow. gosp. pp. Boleslaw Aagnstynowicz, dr. 
Piotr Gross i St. hr. Żółtowski. A 

Toast na cześć dra Bilińskiego wniósł prezes 
Tow. gosp. Adam książę Sapieha. W gurących cl- 
wach podniósł on, że tak, jak w rodzinie cieszą się 
i radeją, gdy członek jej przynosi jej chlubę, tab też 
i Komitet Towarzystwa gospodarskiego tworząc nie- 
jsko jednę rcdzinę rolaików, raduje się, że tan, który 
należsł do tej wielsiej rodziny i długie lata z po- 
Żytkiem pracował dla niej, osiągeął za ze ytne steno- 
wisko, na którem przy wys-kich swych zdolnościa -h 
wiele dobrego będzie mógł zdziałać cla sprawy pu- 
bliczuej. W końcu złożył k:iążę Sapieha drowi Bi- 
lińskiems serdeczne życzenia szczęścia i powodsenia 
w pracy. 

P. prezydent Biliński odpowiadając na ten to- 
ast, przypomnisł, iż piermsze krozi na polu życia pu- 
blicznego stawiał w Towar yatwie gosp i że pierwszy 
raz wystą;ik w Wiednia na kongrese rolniczym, jako 
dslegat tego Towarzystwa. Dalej rzekł p. prezydent, 
że przebysając w gronie członków Tow, gosp, nan- 
czył się wiele i utwierdził się w tej miłości kraju, 
którą wyaiósł z domu rodzinnego, a która w sercu 
jego ciągle panuje. „To też, zakończył, miłe chwile 
pracy, spędzone w tym gronie, pozostaną mi zawsze 
w pamięci. 

Po bankiecie wywiązała się ożywiona pogadanka 


centralnego, popierany przez p Tynieckiego, tu |o różnych sprawach krajowych. 


Sam się przyczynił nieco do „obrobienia* 
papy Balakiego. 

Zosia niechętnie projekt ten przyjęła. 

— Po co ja tam pojadę? — mówiła. 

Udała się do Gąsiorkowskiego, aby wybił sio- 
strze ten prajekt z głowy. Niech jedzie sobie sa- 
ma, ona woli zostać w Warszawie. 

Ale Gąstorkowski był innego zdania. Widział 
on w tej podróży tyle dobrych rzeczy... 

— Więc i pan chce, żebym pojechała. 
— To będzie dobrze... 

I pojechała. 

. Bawiła w Maryenbsdzie sześć tygodni. Pani 
Kazimiera słała listy do matki i dv Gąsiorkowskie- 
go, pełne zachwytu i złotych nadziei. Zosia zrobi- 
ła tu prawdziwą furorę. Polacy i cudzoziemcy u- 
biegają Big O zaszczyt być jej przedstawionymi. 
Obracają sig tu w „śmietarce towarzystwa” i 7a 
brały bliższą znajomość z panem baronem Sie- 
wnickim, człowiekiem, bardzo bogatym i najwy- 
twurniej ułożonym. Bywa u nas codziennie i jest 
szczęśliwym, gdy one użyją kiedy jego powożu... 
Jest to wdowiec, ale jeszcze młody człowiek—nie 
ma więcej nad p:ęćdziesiąt lat... 

Pan baron za powrotem niewątpliwie złoży 
wizytę Bulskim.. Trzeba koniecznie wyrzucić ko- 
modę z saloniku — koniecznie, i to natychmiast, i 
kupić na wystawie sztuz pięknych choć dwa obra- 
zy — nie są znowu zbyt diOx1e... 

Nie pisała jednak pani Kazimiera, że Zosia 
chodziła smutna po pięknym Maryenbadzie i że 
smutku tego nic zwiać nie zdołało, 201 wyraźne 
hołdy, jakie jej piękncści składano, ani rozrywki, 
w których oymyślaniu pan baron był prawdziwie 
genialnym. 

Zdarzało się, że rozbawiona pani Kazimiera 
dostrzegała ten smutek siostry. 


— Zdaje mi się, Zosiu, że ty tęskn'sz za Wer- 
SZaWĄ. 
Zosia zaprzeczała, 
— Z pewnością ? 
— Z pewnością. 
— Tem lepiej. l 
Za czemby miała tęsknić? Tu w oddaleniu 
od tego wszystkiego, 40 jej życie dotychczasowe 
tworzyło, zaczęła poznawać siebie samą. Gwarne 
otoczenie nie zdołało się przedrzeć do jej serca, 
gdzie było c cho, jak na pustyni i gdzie pewnego 
dnia dostrzegła wreszcia tajemnicę, co od tak da- 
wna już kierowała skricie jej wszystkiemi myśla- 
mi... Oglądając się na przeżyty rok ostatni, odkąd 
stała się kobietą, widziała go teraz w świetle tak 
jasnem, tak wyraźnem, jakby go kto nagle oblał 
potokami blasków. 


Nie miała się do czego spieszyć. Zwłaszcza 
po pewsym dniu, który na długa pozostanie w jej 
pamięci, a w którym dowiedziała się z ust riostry 
o tajemnicy Gąsior «ewskiego. 

— 0! to musi byś prawdą! Kazia ciągle je:t 
tak piękną, tak ponętną, tak umiejącą się podo- 
baćl.. I dlaczego miełaby mówić nieprawdę, — 
przecież się nie domyśla, ile Zosi na tem zale- 
żeć może.. Przypominać się zaczęły Zosi różne 
fakta i różne zdania... ‚Te postanowienia Gąsior- 
kowskiego, co do starokawalerstwa , — chybaż 
musiały mieć jakąś przyczynę. Albo ta pierwsza 
polka na balu, po której wkrótce uciekł, niepo- 
żegnawszy się nawet.. Tak, tak, to niezawodnie 
jest prawdą... 


Pani Kazimiera, która z początku trochę 
się obawiała jej uporku, przygotowana, że nieraz 
zwalczać będzie musiała jej młody nierozsądek, 
znalazła ją posłuszną, nieprzeczącą nigdy, pozwa- 


Nowe poczty. Z dniem 5 bm. zostanie zwi- 
nięty urząd pocztowy w Kalinowszczyźdie, a nato: 
miast zaprowadzonym będzie urząd porztowy w Bia- | 
łobożnicy, w powiecie ezortkowskim. Da okręga tej 
poczty należeć będą miejscowości tworzące dotychczes 
okrąg pocztowy w Kalinowszczyźnie, a Mignowicie: 
Białobożnica, Biały po'ok, Chomiakówka, Kosów, Ka- 
linowszczyzna, Rydodaby, Siemiazówce i Obszar dwor- 
ski w Byczkowcach. p 

Ze ślizgawki. Zyżwiarzy naszych Oczekuje w 
niedzielę dnia 6 bm. miła niespodzianza. Dzieci otrzy- 
msją rozmaite łakccie i słodycze, poczem wykonają 
na lodzie kotyliena. Dla starszych urządzone zostaną 
wyścigi o nagrodę Towarzystwa łyżriarsk'eg0. 

Zaręczyny. W tych dniach odbyły się xarę- 
czyny Klementyny hrabianki Dunin Borkowskiej, córki 
áp. Seweryna i Olgi z Kownackich , właścicieli dóbr 
w Ponikwie, a p. Tadenszem hr. Łosiem. 

Śluby. Dnia 27 b m odbył się w BAWorowie 
ślab fauny Maryi Sanisławaskiej, z p. Józefem Bi- 
skupem, kapitanem rezerwy i adjanktem tab li w Tar- 
nopołu. 

W Stryju odbędzie się Ślub panny Gabcyeli 
Wąsowiczównej z p. Micbałem Ja: ckim, segretrrem 
gminy w Uknowie, 

I posiedzenie polskiego Towarzystwa przy t- 
dników ım Kopernika odkędeie się we wtorek dnia 
8 bm. o godzinie 6 wieczszem w XV sali Uniwersy- 
tete. Na porsądka dzienuym : 1. Odczyt dra E. Da. 
nikowskiego z podróży po Ameryce: Z kraja Mor- 
monów. 2. Wykład dra O. Fabiana : Fot metr pola- 
ryzacyjny, z demonstracyami 

Katem wiedeńskim miarowa”y został dotych- 
czasowy każ w Serajewie, Alojzy Seyfried, brat daw- 
nego wiedeńskiego kata 

Sprzedaż Soli. Dsienniki wied ńikie dotoszą, 
że ministerstwo skarbu odrzaciło ofertę galic, akcyj- 
nego Towarzystwa handlowego na udzielenie mu po- 
zaolenia wyłącznej sprzedaży soli w Galcyi. Mini- 
sterstwo zajmuje sig planem nrządsenia trafik goli 
w całej Anstryi. 

Zamiecie śnieżne Z Tryjestu donoszą : Przez 
cały dzień we środę panowały tutaj takie zamiecie 
śnieżne, jakich od wielu lat nikt nie pamięta. Przy 
m'ożnym wichrze śnieg nawalny padał ustawicznie, 
W niektórych ulicach miasta leżał on ng pół metra 
wysoko, na przedmieściach i w okolicy potworzył 
zaś olbrzymie zaspy. Wszystkie pociągi kolejawe się 
spóźniły. 

Do kościoła św. Marcina przy ulicy Korytnej 
usiłowali wczoraj włamać się niewyśledzeni dotych- 
czas zbrodniarze Wszedłszy przez furtkę na puduó 
rze obok domn parąfialnego, zapomocą drabiny wyle- 
li na mur a stamtąd wkroczyli do ogrodu. Nastę- 
pnie wyłamali kratę w oknie, prowadzącem do za- 
krystyi, zostali jednak prawdopodobnie spłoszeni, 
gdyż p rzueli drabirę i umknęl, ne wyrządziwszy 
żaduej szkody. 

Fałszywe plenlądze. Gazeta przemyska pi- 
sze: Podrobione 10-reńskowe banknoty pojawiły się 
przed dwima tygodniami w Przemyślu. Kalka takich 
fałszywych 10 reńskówek przyeł wycozo już w kasach 
prywatnych i rządowych. Falsyfikaty mają ser. 1757, 
wykonane są nader udatnie za pomocą płyt i od 
prawdz.wyeh dziesiątek różnią się tylko przyly.* | 
dłą cokolwi k barwą, klora im nadaje CECHĘ zużycia- 
Puszcza je w obieg przez umyśluych agentów szajka 
fałszerzów ang elski h. 

Moskale na weselu. Dnia 28 zm. u mieszcza- 
nina Piotra Tanasiuka w Mielnicy odhywały się go- 
dy weselne, na które przybyli takża dwaj nieproszeni 
Żołnierze rosyjskiej straży granicznej Sałdaci poczęli 
bawić sę bez ce emonii i w sposób wcale nie dwu- 
znaczny ośw adczać swój zapał dła mielnicki:h m'esz- 
czanek. Mężow e napastowan;ch niewiast, nie mogąc 
pozbyć się natrętów, dali znać żandarmerył austry 
ackiej. Przybył tedy komendant posterunku i oświad- 
czył sałdatom, iż za przekroczenie granicy aresztuje 
ich. Ci w odpowiedzi rzucili się ną żandąrma, Skkt- 
kiem czego ten broniąc się, przebił jednego z Mos 
kali bagnetem. Drugi sałdat, widzą”, że niema żartu, 
rzncił się do ucieczki i ścigany przez żŻandarma 
wbiegł na pokryty lodem Dniestr, który tu stanowi 
granicę. Lód jednak był słaby, załamał sę i sołdat 
wpadł do wody, gdzie też utonął. 

Kongres słowiański ma się zebrać w lecia 
bieżącego roku w Zagrzebia. Zwołują go Chorwaci. 

Olbrzymie bezrobocie zagraża Auglii Właści- 
ciele kopalń węgla w obwodach Daihan i Northam- 
berland postanowili w obec spadku cen węgla zniżyć 
płacę robotników o 18 pre. Na to 400000 robotni- 
ków zagroziło bastówką. Mimo to właś ici:le nie chcą 
odstąpić od swego zamiaru, twierdzą oni, ża strejk 
400.000 ludzi nie może trwać dłago, najwyżej dwa 
tygodnie, poczem robotnicy zmuszeni brakiem środków 
do życia, będą musieli przyatać ra proponowane im 
obniżenie płac Na razio zaś składy węgla zapełnione 


lającą się prowadzić wszędzie, gdzie chciano, ro- 
biącą wszystko, czego żądano od niej... 

To też Maryenbad spełnił to, czego się po 
nim pani Kazimiera spodziewała. Ubawiła się, 
jak nigdy w życiu, straciła dwadzieścia funtów 
zupełnie niepotrzebnej wagi, i ran baron Siew- 
nicki poprosił przy pożegnaniu o pozwolenie zło- 
żenia wizyty rodzicom Zosi. 

Mama Balska, krórej opowiedziano tyle, 
tyle rzeczy, damg mącierzyńską łechcących, czuła 
się szczęśliwą z losu, jaki jej Opatrzność wyzna- 
czyła. Zrobiła tylko luźną uwagę: 

nia Zdaje mi się, że Zosia trochę przymizer- 
niala. 


X. 


Co? co? ten wyschły, łysy baron ma być 
mężem Zosi? ten człowiek ma ją wziąć sobie, 
człowiek, za którym nie przemawia nic, ani mło- 
dość, ani uroda, ani charakter, -- tylko tytuł i 
pieniądze? Tytuł i pieniądze! Ależ to niegodzi- 
wość. I pani Kazimiera chodzi z miną tryumfu- 
jącą, jakby samo słońce zdjęła dla Zosi z nieba! 
I mama Balska z radości się nie posiada, że jej 
córka będzie panią baronową! Ależ ludzie... 

I gdyby choć za nim mówiła miłość jego, 
miłość prawdziws, szlachetna, dobra... Ale on jej 
tylko pożąda, on ją pożera wzrokiem, on ma dla 
niej miłość, która nie zna przywiązania, ani ofia- 
ry... I on śmie to ofiarować Zosi.. I rodzina jej 
czuje się uszczęśliwioną. 

O! Ale Gąsiorkowski na to nie pozwoli. 
Założy przeciw temu protest stanowczy, nieprze- 
łamany. Powie pani Kazimierze impertynencyę, a 
tego wyschłego starca, — tak, bo to starzec już, 
— przez kij przesadzi. Ma do tego prawo, pełne 
prawo. On wychował Zosię, wypielęgnował ją, od 


są na kilka tygodni. Z drugiej strony robotnicy w 
kopalniach węgla, którzy należą do ogóluego stowa- 
rzyszenia angielskich robotników, liczą na pomoc ca- 
łego augielskiego świata robotniczego, rozporządza- 
jącego ołb'zymiemi fandaszami i ustąpić nie chcą 

Strejk został zapowied,iany na dzień 12 b.m., 
a wedle pobieżnego obliczenia przyłączy się do niego 
450.000 robotni.ów Z powodn zapowiedzi bezrobo- 
cia, ceny węgla znacznie się podniesły. 

W Czytelni dla kobiet będzie mówił w sobotę 
5 b. m profesor Limbach za temat: „Nowe teorye 
naukowe o trzęsienin siemi*, 

Z Korczyny nam piszą: 

Dsiesięć lat dobiega, jak istnieje w Korczynie 
Towarzystwo tkaczy, na mocy statntn zatwierdzonego 
przez namiestnictwo w roku 1882, a zarejestrowane 
z podwójną peręką w sądzie obwodowym w Przemy" 
ólu. — Długo musiała walczyć szlachetna myśl inicya- 
torów ze epekulacyą żydowską i niejedne przełamać 
lody zbyt zastarzałych i ciasnych przekonań ludności 
miejscowej, zanim została zrealizowaną. 

Dawniej miała Korczyna kilkn większych do- 
stawców poszukiwanych płócien, później wzięli handel 
w swe lęce żydzi i wyzyskiwali na swój sposób ro- 
botnika, nieumiejącego dostatecznie oceuić wartości 
swego wyrobu. Myśl satem złączenia, skoncentrowania 
tak sumitnnej pracy — jedynego źródła dochodu tu- 
tejszego luda — w Towarzystwo, groziła co najmniej 
ciężkim ciosem interesom żydowskim, Bezinteresowna 
jednak i wytrwała chęć przysłażenia się ubogiej la- 
dności powoli dojrzała i zwyciężyła. Znalazło się na- 
re zcie kilkunastu gospodarzy gotowych wpisić się z 
udziałami na listę członków i Towarzystwo się ukon- 
stytuawało.— Wybrano radę nadzorczą, prezesem hr. 
Szeptyckiego, natanowiono dyrekcyę do prowadzenia 
korespondzncyj, rachua%ów, sprowadzania przędzy i 
rozdawania tkaczom, do obrotu towarem, którego 
dostarczali miejscowi tkacze. 

Dziesięć lat dopiero, jak Towarzystwo pierwsze 
kroki stawiać zaczęło, a dziś zatrudnia już przeszło 
dwusta tkaczy i obraca przeszło sieamdziesięciotysię- 
cznym kapitałem i wysyła do czterech tysięcy sztnk 
płótna w wartości z górą trzydziestu ośmin tysięcy 
galdenów po cułej monarchii i za granicę. Dziś To- 
warzystwo wyrugowało z krajn niejełen lichy wyrób 
z zagranicy importowany, a w miejscu nisjednej fir- 
mie żydowskiej korzenie podcięto. 

Kilka lat temu, uzyskawszy subwencyę s Wy- 
działu krajowego, założyło Towarzystwo własną szkołę 
tkacką, w której młodzież miejscowa pobiera fachowe 
wykształcenie, a po ukończeniu potrzebnych knrsów 
pracuje w domu rodzinnym na ułepszonych warszta- 
tach, aczwiększając produkcyę, wyrobami swemi za- 
spokaja wymogi najwybredniejszego smaku. — Przy 
podziale renty pamięta Towarzystwo nasze o kościele 
parafialnym i o ubogich, a pojmując trafnie stosunek 
pracodawcy do robotnika, przeznacza 8 pet. na hono- 
rarya dla tkaczy, dostarczających mu wyrobów. 

Dnia 25 z. m. odbyło się plenarne posiedzenie 
członków Towarzystwa. Licznie zgromadzonych za- 
szczycili swą obecnością: ks. dziekan Jastrzębski, pp. 
Pawlikowski starosta z Krosna, Jacewicz notarynsz, 
i Eisen naczelnik sądowy. — Zastępca przewodnit zę- 
cego, miejscowy proboszcz ks. Jan Szałay, po odczy- 
tania protokołu z ostaniego posiedzenia rady nadzor- 
czej przedstawił obecnym sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa za rok ubiegły i cały jego bilans. 

Zysk ogólny w rokn zeszłym wynosił 10.816 zł. 
Z tej samy wypłacono tkaczom 5250 zł, koszta ad- 
ministracyi wynosiły 3197 zł, a dywidenda dla człon- 
ków 2015 zł Na kościół parafialny przeznacza To- 
warzystwo 50 zł, na rzecz ubogich 44 zł, a jako 
honoraryum dla tkaczy 260 zł. 

Suma obrotn kapitału w tem dziesięcioleciu do- 
yan do nół milinna  ilnść wvrobionych mztnk młótna 
przeszło 23000 wartości 244.000 (244.649) zł. — 
Dla mieszkańców Korczyny przedstawia się przychód 
w ubiegłem dziesięciolecia w samie bardzo poważpej, 
bo 76.627 zł. 

Widząc takie rezultaty połączonej pracy, pp. 
starosta Pawlikowski i notarynsz Jacewicz w pięknej 
przemowie podaieśl! zasługi Towarzystwa wobec prze- 
mysłu krajowego zarówno jak i miejscowości, składa- 
jąc sarazem w jego imienia serdeczną podziękę ks. 
Szałayowi za enargiczną i pełng poświęcenia troskli- 
wość. — Zgromadzeni wznieśli z zapałem trzykrotne 
„Niech żyje!" 

Cześć mężom, co z takich prawdaiwi3 obywatel- 
skich czynów pomniki sobie stawisją, a Towarzystwu 
tkcsczy korczyńskich „Szczęść Boże!“ 

Skarga aptekarza. W jedaem z pism lwow- 
skich pojawił sig nadesłany z prosincyi artykał, w 
którym autor, oczywiście sam aptek:rz, cpisuje smu- 
tną dolę naszych farmaceutów. Pisz on: 

„Chcąc dzisiaj osiągnąć stopień magistra far- 
macyi, potrzeba ukończyć 4 klasy ludowe, 6 kla: 
gimnazyainych, odbyć 3 lata praktyki aptekarakiej i 
dwa lata stadyów uniwersyteckich — razem lat pię- 
tnaście. Po uzyskania tytuła magistra można 
dopiero w 5 lat samoistnie aptekę prowadzić. Tak 
więc po 15-letnich mosmolnych studyach jest farma- 
ceata ukończonym człowiekiem, lecz niestety jakież 
go owoce pracy tej czekają? Złany na łaskę i nie- 
łaskę pryncypałów, przyjmuje w którejś z aptek ga- 
jęcie, rabujące mn godziny dnia i nocy a dające 
w zamian wynagrodzenie, które wystarcza zaledwie 
na bardzo skromne życie, = 
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dziecka trzyletniego urabiał jej du zę; wszystkie 
zalety, jakie posiada, — to prawie jego dzieło. 
Ma tedy zupełne prawo głosu w tej sprawie, — 
sprawie, wprost ohydnej. 

Więc sprzedać ją chcą po prostu— za tytuł 
i pieniądze! Więc po to on tyle trudów i stara! 
łożył przez lata, aby zrobić z niej zabawkę dla 
pożądliwego starcal 

Nie pozwoli na to. Nie pozwoli nigdy w 
życiu! 

Ten dzień, w którym zobaczył Siewnickiego 
w domu Balskich, wzburzył wszystkie jego myśli, 
całym mózgiem wstrząsnął. 

Ale nazajutrz uspokoił się nieco. 

A Zosia? — przyszło mu na myśl, — co 
też ona o tem sądzi? 

Przypomina sobie, że siedzisła w czasie 
wizyty tej na kanapie, obojętna, smutna prawie, 
milcząca... Przypomina sobie, że mały udział 
brała w rozmowie ogólnej, odvowiadała tylko na 
pytania barona, do niej zwrócone.» 


Gąsiorkowski wyrzucał sobie Że od razu o 
tem nie pomyślał. Przecież ws”ystko to zależy 
od Zosi, od niej samej, — przecież nikt jej nie 
zmusi do oddania ręki temu starcowi, — bo to 
starzec, — skoro nie będzie | Sama tego pra- 
gnęła..... 

A ona.. Olo nią można być spokojnym. 
Jej tytuł głowy nie zawróci, Jej majątek nie po- 
ciągnie... Ona, — ta prawa, tà złota, ta anielska 
natura, — miałaby sige gprzedać dla marności 
światowych... wyżebrać u Niej uśmiech można, 
ale kupić, — o! nigdy | przen'gdy | 

(Ciąg dals? Nastąpi) 
z a 
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Rozkład pracy farmaceutów jest bardzo przykry 
Muszą oni spędzać noce bezsenne, a czasem pracują 
34 godzin bez przerwy. Praca ta zaś nie da się 
porównać z żadnem innem spokojnem zajęciem, gdyż 
wobec ciągłego natłoku recept, z których zwykle 
żadna nie cierpi zwłoki, wotec nieustannej sprze- 
daży odręcznej i zawsze niecierpliwiącej się u nas 
publiczności, każdy pracować musi z wytężeniem 
wszystkich sił fizycznych i umysłowych, a do tego 
pracować pod edyowiedzialnością kryminalną 

Za pracę taką otrzymuje magister farmacyi 
wynagrodzenie, tak skromne, że ledwie codsienne 
potrzeby opędzić z niego może, nie mówiąc już 
o zaoszczędzenia kilku groszy na wypadek słabości, 
lub na starość. Służba ta nie ma awansu, a kto nie 
był tak szczęśliwy, żeby się bogaczem urodzić, tego 
ne stare lata czeka szpital! — lub kij żebraczy!* 

Tak wygląda owa skarga. Bez wątpienia los 
farmaceutów naszych pod wielu wsględami nie jest 
godny pozazdroszczenia. Na to godzimy się zupełnie. 
Autor zastanawia się nad tem, w jaki sposób dałoby 
się poprawić te anormalne stosunki i stawia nastę- 
pujące postulata, Które mają zniszczyć to złe w za- 
rodku : „Władze powinny przestrzegać Ściśle, ażeby 
na każde 5000 mieskańców po miastach przypadała 
l apteka; a po Śmierci wiaściciela apteki ma być 
rozpisany natychmiast konkurs na oddanie jej w 
inne ręce*. 

Tu już ująć się musimy za pokrzywdzoną, słu- 
Bznością i powiedzieć autorowi owego artykuliku, że 
od złych pryncypiów zaczął reformę. Giybyśmy na 
każde 5000 mieszkańców mieli jedną aptskę, wtedy 
lekarstwa i tak już nieraz bardzo podejrzanej do- 
broci, ustąpiłyby miejsca lichym wyrotom, 
chorym nic nie pomagały. Taka zmiana na gorsze 
byłaby koniecsnem następstwem ogromnej konku- 
rencyi, jakaby rozwicęła się s powodu wielkiej liczby 
aptek i każda z nich, aby tylko utrzymać się przy 
egzystencyi, fabrykowałaby liche, byle nie pociąga- 
jące za sobą wielkich kosztów leka'stwa. Tu już byt 
kilkuna-tu, albo nawet kilkudziesięciu aptekarzy sta- 
nowczo muji ustąpić sprawie większej doniosłości 
bo zdrowiu tysięcy ludzi. 

Również niesłusznem jest i drugie żądanie, 
ażeby po Śmierci właściciela apteki oddawano ją in- 
nemu nabywcy, a nie zostawiano koncesyi wdowie 
po zmarłym. Żądanie takie usprawiedliwia autor 
owego artykułu w teu spesób, że przecież Żony no- 
taryuszów nie prowadzą po Śmierci męża, ich kan- 
celaryi. Porównanie to jest bardzo niezręczne. No- 
taryusz na założenie kancelaryi nie potrzebuje ka- 
pitału, podczam, gdy aptekarz wkłada w swój interea 
kapitał, którego zyski należą się słusznie po jego 
śmierci pozostałej wdowie, Zachodzi tu coś zupełnie 
podobnego, jak z każdem koncesyonowanem przedsię- 
biorstwem  przemysłowem, jak n. p. z drukarnią, 
które po Śmierci właściciela wdowa ma prawo pro- 
wadzić dalej. A 

Oto słówko odpowiedsi na ów artykuł z pro- 
wincyi. Jeżeli pp. aptekarze domagają się reform, 
to niechajże ku temu obmyślą środki, któreby nie 
wchodziły w kclizye z interesem publicznym, albo 
z uczuciem ludzkości, jak to się ma w obu wspom- 
niapych wypadka-h, a wtedy każóy poprze chętnie 
ich usiłowania. ; : 

marii. W Nowym Sączu sma} 1agle w p'zed- 
dzień mA swej córki, Karol Kurcrabiński, obywatel 
miasta Są za. — Walery Teodorcwicz, właścici<I dóbr 
w Potccsku, zmarł w 54 roku życia. — Auna z Ka- 
diaczów Siwińska, Żona urzędnika akcyzowego, zmarła 
w Krakowie w 25 roku Życia. 

Temperatura. Termometr — 3° R. Baromcti 
7590 Spada Śnieg sypie bez ostanku. Zimno Reno 
było 8 stopni zimna. 

Z Koniowe pistą ram o straszuym głodzie, ja. 
bi cierpi ludność tamtejsza: 

W czerwcu z. r. gwiny Koniów, Błozew, To- 
warnia, Wołcza i kilka innych nawiedziła klęska 
gradową. Grad był ogromny: zniszczył doszczętnie 
wszystko w polu i ogrodzie, i to literalnie wszystko 
(a. p.: ja właściciel realności przeszło 100 morgów 
nie mam dziś jednego ziaruka pszenicy ani żyta). 
Biedni włościanie zostali bez chleba. Na razie nie 
dało się to tak ucznć dotkliwie, jak dziś, gdy głód 
w całej pełni trapi wszystkich. Nie ma chaty, w 
którejby ktoś z rodziny nie musiał pójść żebrać, 
sżeby choć kawałek chleba dla dzieci wyprosić, Ro- 
boty nie ma, bo więksi właściciele, nie mające co 
młócić, nie najmują ludzi ze swych wsi, jak to Się 
zwykle dzieje w zimowej porze  Udawaliśmy „się 
z prośbą o pomoc do Namiestnictwa, do Wydziału 
krajowego, a nawet do Najjaśniej:zego Pana: prosi- 
liśmy o zapomogę lub pożyczkę procentową czy bez- 
procentową Zewsząd odmówiono. 

W obec tej powszechnej obojętności na naszą 
nędzę wyszczególnić musimy poczciwość zacnego 
inspektora podatkowego w Starem mieście, pana 
Smolki, który natychmiast po gradzie tu zjechawszy, 
widząc nieopisany boleść dotkniętych tym nieszczę- 
ściem, postarał się o to, że nam podatek opnszczono: 
zrobił, co mógł — i za to wszyscy jesteśmy mu na- 
der wdzięczni. Ale podatek domowy i szkolny mu- 
simy płacić; a z czego tu płacić, gdy nie ma nawet 
na Ból. Choroby się mnożą, ludzie umierają, a lichwia- 
rze robią złote interesa, bo ogromne procenta na- 
kładają na biedny lud, który nie mogąc znikąd po- 
życzyć na chleb, do nich w końcu musi się udać, 
Tych, co zalegają z podatkiem, fantują; trudno w to 
wierzyć, ale sam to we wsi Błozwi widziałem i sło- 
wem za prawdę ręczę. W gminie tej panuje tyfus 
plamisty, szkoła jest zamkniętą, a sekretarz podatko- 
wy chodzi z wójtem i grabi dłużników: poduszki, 
pierzyny i t. d. wywlekano z chałup i zanoszono do 
wójta! Czegoś podobnego pewnie się na świecie nie 
znajdzie, by w gminie, gradobiciem dotkniętej, gdzie 
panuje tyfus, lud—-sami żebracy, żeby tych fantować za 
parę szóstek należytości! Pomocy znikąd otrzymać 
nie można, chociaż głód i bieda w tych kilkunastu 
gminach okropra — co dalej będzie to strach po- 
myśleć. Do nowego zboża jeszcze 5 miesięcy — 
łatwo to napisać pięć miesięcy: ale przeżyć je w gło- 
dzie i biedze, jska tu panuje, to starczy za pięć 
lat. Tyfas panuje w sąsiedniej gminie i jedynie zi- 
mowej porze zawdzięczamy, iż się do nas nie dostał, 
ale przy podobnem systemie egzekwowania należy- 
tości skarbowych i fantowaniu jest nadzieja, iż się 
rozszerzy i dalej, 

Piszę to dla tego, że może wiadomość o biedzie, 
jakiej ofiarą padhómy tu wszyscy, wpłynie na władze 
i przecież zkądś pomoc nam nadejdzie, zwłaszcza, iż 
Sejm ma się właśnie zebrać Pomocy gwałtownie 
nam potrzeba: wszak i tu są ludzie, którzy jeść 
muszą i żyć— a lud to porządny, pracowity, cichy, 
pobożny — iecz opuszczony od wszystkich: zwykle 
daje sobie radę, lecz w takiem nieszczęściu, jak tego 
roku, zanadto przyciśnięty, zmarnieje, jeśli go kto 
nie poratuje. 

Kradzież aktów wyborczych. Z Jazłowca 
donoszą do Diła: „Po 30 letniem, ciężkiem jarsmie 
gospodarki żydowskiej w naszem miasteczku, prze- 
budziło się mieszczaństwo jazłowieckie z ciężkiego 
Snu į stanąwszy w tym roku jak jeden mąż do urny 
Brzeparło swoich kandydatów do rady gminnej. Wy- 
brano 15 chrześcian i 9 żydów, pedczas gdy w nbie- 
głej kadencyi w naszej radzie gminnej zasiadało 

lko 6 chrześcian i 18 żydów. Do nowej rady weszli 
Obaj proboszczowie polski i ruski, pocztmiatrz, apte- 


któreby | 


karz i 11 zacnych mieszczan z młodszej generacyi, 
po połowie Polaków i Rusinów. Że skład nowej 
rady nie podobał cię dawnej większości żydowskiej, 
o tem nikt nie wątpił. Coś w dwa tygodnie po wy- 
borach urząd gminny w Jazłowen wysłał wszystkie 
akta wyborcze pocztą do Buczacza, nie uważając na 
wet za potrzebne tych, tak ważnych aktów, wysłać 
ga recepisem, Policyant tylko przyniósł pakiet na 
pocztę i oznajmił, że to są własnie akta wyborcze. 
Na zeznaniu tego policyanta tylko opiera arząd 
gminny swe teierdzenie, iż wysłał akta wyborcze, 
które tymczasem w tajemniczy jakiś sposób zniknęły 
gdzieś bez śladn Kradzież powyższa bardzo przykra 
wrażenie wywarła na całe mieszczaństwo, zachodzi 
bowiem ta ewentualncść, Że nowe wybory, które 
przedopodobnie się odbędą, wypadną w czerwcu, lub 
lipcu, kiedy mieszczanie jazłowieccy, przeważnie ma- 
larza z zawodu, będą poza domem, a trynmfujący 
żydzi wybiorą sobie radę według własnego widzimisię*. 

Przyjemna zabawa. Człoukowie Towarmystwa 
subjek.ów w Warszawie od pewnego czasu mila spę- 
dzają wieczory. Oto zadają sobie rozmaite pytania, 
poważne i humorystycsne, na które jedni tak, inni 
owak odpowiadają, z czego wywiązuje się zajmująca 
pogadanka. Towarzystwo rozpisuje nawet pytawia kon- 
kursowe i xa trafne odpowiedzi przeznacza nagrody. 

Przed kilku dniami podczas wieczornicy roz- 
strzyg ięto następcjące pytania: 

1) Jakim warankom ma odpowiadać pracownik 
handlowy, aby stał się dzielnym przemysłowcem? i 
2) jaką je t różnica między miłością a przyjaźnią i 
które z tych uczuć jest silniej rze? 

Na pierasze pytanie dano 29 odpowiedzi i przy- 
znano nagrodę za następną satyryczną odpowiedź: 

Pierwszym warunkiem, sine qua non, 

Niech pięknie tań:zy, ma dobcy tèn, 

I wpierw posagów niech będzie łowcem 

Niż przen ysłowcem, 

Gdy jedynaczce wpadnie już w oko, 

Później teściowi w kieszeń głęboko, 

Ten przemysłowcem po dniu weseln, m, 

Już stał się dzielnym. 


Z poważnych odpowiedzi, udzielsnyce na toż 
samo pytanie, na zaznaczenie ra ługuje odpowiedź 
następująca: 

„Pracować, oszczędzać i myśieć*, 

Na drugie pytanie dano 25 odpowiedzi i na- 
grodę przyznano nastęzującej: T 

„Różnica między miłością a przyjaźnią jest ta, 
że miłość może się obejść bez wzajemności, a przy- 
jaźń bos wzajemności jest niemożliwą. Co do siły 
tych uczuć rozmaite można mieć zdania, Przyjaźń 
jest silniejszą, bo miłość przetrwać może i miłość 
jest silniejszą, bo przyjaźń rozerwać może“, 

Z pomiędzy innych odpowiedzi sędziowie wy- 
różnili następujące: h 

„Miłość może być cwocem jedzej chwili szału, 
przyjaźń zaś rodzi się po bliższem poznaniu człowie- 
ka, jego charakteru, usposobień, a więc po głębszej 
rozwadze, co jest staniwczo rękojmią większej trwa- 
łości*. 

„Miłość jest to uczucie wrodzone, przyjaźń zaś 
nabywa się przez obcowanie z ludźmi i ich po- 
znawanie". - 

Pneumatyczna przesyłka ludzi W Hamburgu 
zawiązało kię niedawno stowarzyszenie, mające na 
cela przesyłkę osób za pomocą poczty pneumatycznej, 
tak jak dotąd w wielkich miastach przesyłane pakunki 
i listy. Koszta podróży jednej osoby mają wynosić 
25 do 40 fenigów najwyżej. — Tania i szybka po- 
dróż, ale czy wygodna? 


Na próbę powstanie linia o długości 24 kilom. | 


którą poczta ma przebyć w jedenastu minatach. 

Pudio z miejscem na trzy osciby ma być dwa 
metry długie a metr szerokie i wysokie. Gdy się już 
pasażerów „”apakuje*, zamyka się pudło i umieszcza 
się je w rurze, którą ono podróż tę ma odhyć. Naj- 
wyższą szybkość osiągnie się w 30 sekundach. Mimo 
tak ogromnej szybkości jazdy, podróżni podobno nie 
bądą odczuwali nawet najsłabszych wstrsąśnień, tak 
łagodny ma być ruch pudła w rurze. 

Wszyscy trzej jadący mogą w tem padle tylko 
leżeć lub klęczeć, inaczej bowiem nie byłoby tam dla 
nich miejsca, — Przyjemna jazda! 

Odpowiedź Redakcyi. W. P. Crzar B. w Za- 
wadzie, p. Nowy Sącz. Piot. dr. A. P.litzer Wien IX 
Allgemeines Krankenhau'. Alserstrasse 


Teatr Dziś w piątek (4go b. m.) o godzi- 
nie siódmej wieczorem po raz drugi: „Na szarym 
końcu*, komedya w czterech aktach Oskara Biomen- 
thala. — Jutro w sobotę po raz dwudziesty drugi: 
„Ptasznik z Tyrola*, ozeretka w trwech aktach Ka- 
rola Zeller'a, 


a z 


SEJ M. 
II. posiedzenie 7 4 marca. 


Książę Marszałek otworzył dziś posiedzenie 
o godzinie 11 min. 30, pozem odczytano spis 
następujących petycyj wniesionych w ciągu wczo- 
rajszego dnia: 

„Wydziały powiatowe w Cieszanowie, Krośnie, 
o zmianę ustawy o publicznych dojazdach kole- 
jowych. Wydział powiatowy w Żywcu o zasiłek 
na roboty drogowe dla dania zarobku ludności 
dotkniętej nieurodzajem. Wydział pow. w Krośnie 
o zmianę ustawy co do ściągania dodatków na 
potrzeby szkolne. Gmina m. Lwowa o pożyczkę 
na budowę koszar. Gmina m. Krakowa o kon- 
cesyę do poboru opłat cd przedstawień dawanych 
poza teatrem miejskim. Gmina m. Bochni o od- 
pisanie zaległej należytości funduszu szkolnego 
okręgowego i przekształcenie szkoły żeńskiej na 
wydziałową. Gmina Nieledwia o zapomogę z po- 
wodu klęski nieurodzaju Gmina Medyń, Pień- 
kowce i Worobijówka o przeniesienie zapory my- 
tniczej w Podwołoczyskach. Gmina Oleśnica o 
przyjęcie na fundusz krajowy kosztów utrzymania 
podrzutka. Gmina Iskrzynia o zniżenie prestacyi 
szkolnej. a 

Nauczyciele z powiatu bocheńskiego, dalej 
szkoły w Dąbrowie, szkół w Krośnie, Dukli, Tar- 
takowie, szkoły żeńskiej w Rzeszowie nauczyciele 
z powiatu liskiego, z okręgu przemyskiego, na- 
uczyciele kółka pedagogicznego nowojeryczowskiego, 
rada szkolna m. w Dawidowie, z«rząd szkoły w 
Bachowicach, nauczyciele okręgu tarnobrzeskiego 
i wadowickiego, nauczycieie rzkół okręgu lwow- 
skiego, w Podbereźcach, w Taraopolu, w Strze- 
liskach nowych, nauczyciele okręgu drohcbyckiego 
i kółko nauczycieli w Tustanowicach o podnie- 
sienie płac, « dodatki drożyźniane i o zapomogi, 

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie o 
zapomogę na budowę domu dla nauczycielek. 
Mieszkańcy Pstrągowej o przyłączenie do powiatu 
rzeszowskiego, Mieszkańcy pow. nowosandeckiego 
o zasiłek na rozszerzenie drogi. Rada szkolna 
miejska w Kaplińcach o zapomogę na budowę 
szkoły. Zarząd szkoły w Bachowicach o prze- 
kształcenie szkoły na dwuklasową etatową. | | 

Nauczyciele z okręgu tłumackiego, tudzież 


Stawniczy, Stefan Kaczor, o podwyższenie płac 


PRZEGLĄD z dnia 5 Marca 1892 


i dodatki drożyźniane. Nauczyciele: Józef Bal- ' 


carczyk, Aleksander Pająk, Tomasz Klimonda, 


Marcela Łysakowska i Michał Gruszka o przyzna- | 


„ Na tem obrady zakończono o godzinie 12 
minut 20. 


Następne posiedzenie odbędzie się w ponie- 


nie dodatków pięcioletnich. Alojzy Stiasny, na- | działek o godzinie 11 przed południem. Porządek 


uczyciel o przyznanie dodatku utraconego przez 
przeniesienie. 

Nauczyciele: Erazm Jasiewicz, Antoni Dre- 
ścik, Zygmunt Wierzchowski, Piotr Łoziński, Mar- 
cela łysakowska, Marya Miszewska, Marya Bo 
rucka, Michał Boratyński, Bronisława Jamborkowa, 
Natalia Borucka o zapomogi, 

Nauczyciele: Andrzej Jabłoński, Jerzy Ka- | 
mar, Zygmunt Wierzchowski i Eufrozyna Wassilko ! 
o pzliczenie kilku lat służby do emerytury. | 

Nauczyciel Jan Zieliński o pożyczkę, Raj 
Frey, były nauczyciel. 0 przyznanie odprawy. 

Antonina Denekówna, sierota po nauczycielu, 
o dar z łaski. 


Towarzystwo historyczne, Stowarz. Sióstr Na- 
zaretanek, Stowarzystenie „Jad Charuzim*, zarząd 
szpitala w Nowosiółkach, Bursa Jana Chrzciciela 
w Drohobyczu, Barwiński imieaiem wydawnictwa 
„tuskiej historycznej bib!ioteki* o subwencye. 

Komitet budowy cerkwi w Czernicy 0 za- 
pomogę 

Stanisław Brzoste wski, Władysław Henoch, 
Zygmunt Rozwadowski i Julią Piasecka o zasiłki i 
stypendya na kształcenia się w sztukach pięknych. 

Walerya Kopuszańske i Wanda Dziubińska, 
wdowy po urzędnikach Wycziału krajowego, o pod- 
wyższenie pensyi i 0 zapomogę. Aniela Rewakowi- 
Lzowa i Paraska Kucharskę, wdowy po funkcyo- 
naryuszach Wydzisłu krajowego, o zapomogę. Ma- 
teusz Szeliski o zapomogę. Jan Bielski o zasiłek 
nu odbycie kursu w akademii handlowej. Wiktor 
Pohorecki o stypendyum na wydoskonalenie się 
W introligatorstwie. Wojciech Klempka w sprawie 
kosztów leczeria syna. 

Julian br. Brunicki o zbadanie dorzecza Że 
żawy w celach melioracyjnych, Mojżesz Verschleis- 
Ser o opust dzierżawy myta, 

Bazyli Watiuka o Cdoisąnie zaległych odse- 
tek od pożyczki zaciągniętej w kasie gminnej w 
Hsszowie. 

| Ignacy Wilkoń o zapomogę z powodu klęski 
uieurodzaju. 

Feliks Pławicki o ustanowienie posterunku 
żandarmeryi w Szczawnicy. 

Wydział powiitowy w Brzesku o udzielenie 
i wyjedaanie u rząda zasiłzu dla ludności do- 
tkniętej nieurodzsjem tudzież o pożyczkę 3000 zł. 
na cele drogowe. 

Ogółem wpłynęło już petycyj 94 

Petycye te przydzielono właściwym komi 
syom. 

Przy petycyi nauczycieli powiatu tarnobrze- 
skiego zabrał głos p. Jan hr. Tarnowski i 
wniósł, ażeby tę petycyę przekazano komisyi 
szkolnej z poleceniem ile możności sp'esznego 
sprawozdania. Rzecz jest naglącą a kwestye za- 
sadnicze poruszona w petycyi wymagają rozp3- 
trzenia przez komisyę szkolną w porozumieniu 
z Ekomisyą budżetową. Petycya jest wymowną a 
położenie petentów iozpaczliwe. Izba wniosek ten 
przyjęła bez rozpraw. 

„ Izba udzielija urlopu do końca sssyi JR br. 
Ziemiałkowskiemu, a p. Ma:szałek udziel ł urlopu 
na 3 dni pz. Adamowi Jędczejowiczowi i Ra- 
c:yńskiemu. 

Z porządka przekazano dalsze przedłożenia 
Wydziału krejowego właściwym komisyom do o- 
pracowania, a nastąpnie zgodnie z wniosk em 
Wydziału krajowego, przedtstawionym przez p 


|Chamca, uzoano bez rozyrew wytór pp. Adama | 


Sapiehy, Antoniego Wodzickiego, Władysława 
Czaykowskiego i Józefa Popowskiego do Sejmu 
za waźny. 

P:zystąpiono do wyboru sekretarzy, rewi- 
dentów i kwestorów. Wynik tego wyboru jikoteż 
dalszych wyborów do kom:syj j'st następujący: 

Sekretarze: Jędrzejowicz Stanisław, Pasz- 
kowski, Siczyński i Wiktor. 

Kwestorzy: Antoniewicz, Golejew:ki, Ko- 
rytowski i T: rogiewicz Emil. 

Rewidenci: Antociewicz, Bobczyńszi, Dz e- 
duszycki Klemens, Goidman, Kowalski, Meruno- 
wiez, Olp ński, Palch, Siczyński, Siemiginowski, 
Szeliski i Wolvński Mikołaj. 

Komisya budżetowa: Abrahamowicz, 
Badeni Stani-ław, Chrzanowski, Czyżewicz, Duna- 
jewaki, Goldman, Jędrzejowicz Stanisław, Kowal- 
ski, Kozłowski Włodzimierz, Madeyski. Marchwicki, 
Romańczuk, Scipio, Skrzyński, Skałkowski, Sta- 
dnieki Jap, Szczepanowski i Zagórski. 

Komisya administracyjna: Dworski, 
Horodyski Bronisław, Jędrzejawicz Adam, Kozie- 
brodzki Szczęsny, Kozłowski Zygmunt, Paszkow- 
ski, Popowski, Romer Gustaw, Szeptycki, Teli- 
szewaki, Torosiewicz Mikołaj, Trzecieski, Tyszkie- 
wicz, Wiktor, Wodzicki Antoni, Zbyszewski i 
Żywicki. 

Komisya bankowa: Abrahamowicz, 
Dembowski Gorayski Gross, Maudyczawski, Mar- 
chwicki, Polanowski, Rapoport, Scipio, Skał- 
kowski, Szrzyńs%i, Stadnicki Jan, Weigel i Wo- 
dzicki Ludwik. 

Komisya drogowa: Borkowski, Czay- 
kowski Alfons, Gniewosz, Gnoiński Wincenty, 
Gross, Jaworski, Jędrzejowicz Franciszek, Kozie- 
brodzki Władysław, Męciński, Romer Gustaw, 
Sala, Siczyński, Struszkiewicz i Torosiewicz Emil. 

Komisya gminna: Czaykowski Alfons, 
Dworski, Dzieduszycki Klemens, Fruchtman, Hu- 
ryk, Jędrzejowicz Adam, Koziebrodzki Władysław, 
Merunowicz, Niedzielski, Ray<ki, Rogoyski, Ro- 
mer Gustaw, Romer Tadeusz, Rozwadowski. 

Komisya gospodarstwą krajo- 
wego: Antoniewicz, Dydyńszi, Gorayski, Gao- 
iński Jan, Gross, Langie, Polanowski, Potocki Ro- 
mao, Puzyna Rosenstock, Sapieha, Stadnicki Sta- 
nisław, Struszkiewicz, Schnell Tarnowski Jan, 
Vivien, Wodzicki Ludwik i Zsmayski. 

Komisya szkolna: Asnyk, Badeni Sta- 
ni:ław, Bałasits, Chotkowski, Czartoryski, Dana- 
jewski Albin, Dzieduszycki Wojciech, Kuiłowski, 
Paszkowski, Pilat, Potoczek, Raczyński, Rayski, 
Romańczuk, Sslecki, Szczepanowski, Tarnowski 
Stanisław starszy i Zoll. 

Komiya prawnicza: Daor:ki, Frucht- 
man, Klemensiewicz, Krynicki, Lenartowicz, Ma- 
deyski, Rożankowski, Weigel, Zoll i Zywicki. 

Komisya przemysłowa: Brykczyń 
ski, Czaykowski Władysław, Chrzanowski, Czarto- 
ryski, Goldman, Golejawski, Michalski, Okuniewski, 
Rutow:ki, Szczepanowski, Weigel i Żardecki. 

Komisya petycyjna: Barański, Bara 
basz, Bobczyński, Dzieduszycki Klemens, Goiejew- 
ski, Hamorak. Kapri, Klemensiewicz, Kułaczkowski, 
Mazaraki, Merunowiez, Micewski Michalski, Mizia, 
Ochrymowicz, Sawa, Siemiginowski, Sirko, Stręk, 
Strzygowzki, Szeliski, Tyszkowski, Wolański Mi- 
kołaj i Żardecki. 

Komisya sanitarna: Balasits, Bor- 
kowski, Czyżewicz, Herasimowicz, Jędrzejowicz 


o t Stanisław, Kozłowski Włodzimierz, Kramarczyk, 
Jan Wojtyga, Jan Czernecki, Michał Sijak, Emil’ Lenartowicz, Olpiński, Pa'ch, Pilat, Tarnowski Jan 


i Trzecieski. 


1 


E tę politykę, którą w tej sprawie prowadził ga- 
binet i zapewnił, iż nowy gabinet nie jest z Wa- 


dzienny zostanie posłom później doręczony. 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert. W Towarzystwie „Frohsia* odbędzie 
się w niedzielę dnia 6 marca b. r. koncert pod kie 
rownictwem p. L. Marka Program zawiera: Szamana 
Carneval, utwory Szuberta i Liszta cdegrane przez 
pannę Wandę Likendorf na fortepianie, a pieśni Szu- 
berta, Donizettiego, Niewiadomskiego i Tostiego, które 
odśpiewa panna Marya Szelińska, 


* Misye katolickie. Zeszyt 3 „Misyj katolickich" 
za miesiąc marzec opuścił już prasę i zawióra: Ka. 
Michał Twardowski, misyonarz w Iadyach wschodnich. 
— Zangrzebar angielski (c. d.) Hierarchia kościelna 
w Japonii. — Listy x Ceylonu ks. prałata Włady- 
sława Zaleskiego (0. d.) — Albianie. — JEm. kar- 
dynał Simtoni. — Nowy prefekt propagandy. — Wia- 
dzmości bieżące. — Do powyższych artykałów do- 
dans są następujące drzeworyty: Widok na Port 
Said w ujś in kanału suezkiego. Ks. Michał Twar- 
dowski T. J., misyonarz w Indyach. Widok miasta 
Izmuła i kanału Buszkiego. Wiejska zagroda ple- 
mienna Boghosów. Cesarzowa japońska. Taniec Wa- 
Pakomów. Bonzowie i mniszki bnddyjskie w podróży 
do „Zeba Buddny*. Kwiat herbaciany. Pogoda Ala 
Wahara koło Halule JEm. Mieczysław kardynał Le- 
dóchowski. a | i 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 2 marca. 

(Z.) Przesilenie gabinetowe w Atenach po- 
witała gi:łda z radością, jako zapowiedź poprawy 
greckich finansów. Wrzód nabrzmiał i pękł — mó- 
wili spekulanci — i dobrze, że pękł. Raz przecie 
trzeba było już Grecyi wyjść z zaklętego koła 
Trikupisów i Daliannisów, któ*zy lubo szczerze 
nienawidziii się nawzajem, mieli jednak to wspól- 
nego, że całą swą finansową umiejętność zasadzali 
na robieniu pożyczek. 

Nozą emisyę rubli papierowych, a raczej 
złożenie przez Wysznegradzkiego 50 milionów ru- 
bli w złocie na ich pokrycie, powitała giełda ber- 
lińska także sympatycznie i dzi:iaj stamtąd tele- 
grafowano, że ruble „fest.“ 

U nas zaś ogromny się ruch rozwinął na 
polu papierów kolejowych, a to w skutek zape- 
wnień sfer wtajemniczonych, że rząd odstąpił od 
zamiaru zaprowadzenia podatku transportowego. 

W ogóle giełda była dziś w lepszym humo- 
rze, niż w ciągu ostatnich dni, a notowania były 
następujące: 

Kredyty austrj. 308 75, węgierskie 345 25, 
Anglobanki 16:—  Uniony 236-—, Bankvereiny 
11225, Lónderbanki 205—, Ludwiki 212—, 
Czerniowieckie 24675, Renta papierowa 94:85, 
srebrna 94:30, austryacka złota 110 45, papierowa 
10250 węgierska złota 10750. papierowa 102'—, 
dukat 5:57, 20-frankówka 939—, marki 11:59 —, 
rable 1:17'/, zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Paryż 4 marca (pryw.) Le Soir donosi, że 
kanclerz Caprivi uda sig do hr. Kalnokyego z 
prośbą, aby konfiskowano dzienniki austryackie, 
krytykujące mowy cesarza Wilhelma w sposób 
nieprzychylny. 

Berlin 4 marca (pryw.) Wykryto, że w rozru- 
chach berlińskich ostatni-go tygodnia brali żywy 
udział robotnicy belłgijscy, znani ze swych anar- 
chicznych qrzekonsń. 

Londyn 4 marca (pryw.) Dzienniki socyali- 
styczne ogieszają odezwę przywódzców partyi s0- 
cyainej, w której oni cświadczają, że zapowiedzia- 
na na dzień 12 marca wiclka zmową wszystkich 
górników nie jest wcale skierowana przeciw wła- 
ścicielom kopalń, gdyż górnicy wiedzą dobrze, że 
ci właściciele zarabiają bardzo mało i większych 
ustępstw na rzecz robotn ków robić nie są w moż- 
ności; ale jest skierowana przeciw konsumentom, 
ma bowiem na celu skonsumować zapasy, oczyścić 
przeto składy i wywołać podrożenie węgla. Sama 
już zapowiedź zmowy wywołała podskoczenie ceny 
węgla o szylinga na tonnie. Odezwa kończy się 
przypuszczeniem, że w zmowie weźmie udział 500 
tysięcy górników. 


Ateny 4 marca. Na konferencyi wielu stron- 
ników Delyannisa dwudziestu z nich oświadczyło, 
iż będą popierali nowy rząd. Kilku oficerów a tak- 
że szefa sekcyi w ministerstwie wojny Luisbritisa 
aresztowano z powodu dwuznacznego stanowiska, 
jakie oni zajęli wobec onegdajszych rozruchów. 

Wczoraj wieczorem miałe do portu Pireus 
zawinąć francuska eskadra wschodnia. 

Paryż 4 marca Podczas wczorajszego głoso- 
wania nad oświadczeniem gabinetu, głosowali prze- 
ciw niemu tylko posłowie ze skrajnej lewicy. Na- 
wet najwięksi zwolennicy Constansa głosowali za 
gabinetem. 

Ateny 4 marca. Dzienniki zamieszczają liczne 
telegramy z prowincyi, które wyrażają zadowo!- 
nienie z powodu zarządzenia króla. : 


Wiedeń 4 marca. Wczoraj rozpoczęły obrady 
wszystkie Sejmy krajowe z wyjątkiem bukowiń- 
skiego. 

W sejmie tyrolskim nie wzięli udziału po- 
słowie narodowości włoskiej. W przem owach za- 
gajając sejm tyrolskitak namiestnik jak i mar- 
szałek krajowy wyrazili nadzieję, iż posłowie na- 
rodoweści włoskiej zaniechają abstynencyi i po- 
wrócą do sejmu; obowiązkiem zaś rządu będzie 
dbać o to, aby interesa włoskiej części Tyrolu 
nie doznały żadnego uszczerbku. 

Praga 4 marca. Marszałek krajowy zaga- 
jając wszoraj obrady sejmowe wyraził nadzieję, 
iż sejmowi mimo istniejących najrozmaitszych spo- 
rów i przeciwieństw uda się uzyskać w interesie 
ludności rezultaty pomyślne. 

Paryż 4 marca, W izbie Loubet odczytał 
wczoraj oświadczenie nowego gabinetu. sęp 
będzie bronić wszystkich republikańskich us PA 
stanowczo utrzyma konkordat, zdaniem jego du- 
chowieństwo pod żadnym pozorem nie powinno brać 
udziału w walkach stronnictw. Gdyby ustawy 
konkordatowe nie wystarczały do utrzymania du- 
chowieństwa na tem stanowisku, wtedy zażąda ga- 
binet nowych potrzebnych środków działania. 
W końca apeluje oświadczenie do jedności wazy- 
stkich republikanów. , 3 

Po odczytaniu tego oświadczenia dep. Rivet 
zażądał, aby gabinet bliżej i dokładniej objawił, 
jakie stanowisko zamierza zająć w sprawach ko- 
ścielnych, na co oświadczył Loubet, iż zgadza się 


3 


tykanem związany ani żadnemi układami prywat- 
nemi, ani żadnym traktatem. Porządek dzienny 
pochwalający oświadczenie nowego gabinetu przy- 
jęto 341 głosami przeciw 91. Na posiedzeniu 
byli prawie wszyscy ambasadorowie.  Galerye 
przepełnione były publicznością. 

Budapeszt 4 marca. Komisya adresowa Izby 
posłów przyjęła projekt adresowy, który podnosi, 
iż Izba powzięła stały zamiar niezmiennie utrzy- 
mać wszystkie stosunki stworzone przez ugodę 
zawartą w r. 1867, przyrzeka, iż Izba współdzia- 
łać będzie we wszystkich reformach zapowiedzia- 
nych w mowie tronowej, i zaznacza, iż wniesienie 
w jak najkrótszym czasie przedłożenia © regu- 
lacyi waluty odpowiedziałoby powszechnemu ży- 
czeniu. 

Adres wyraża także nadzieję, iż reforma 
administracyi pomyślnie będzie załatwiona. Izba 
dołoży wszelkich starań, aby zachować dobre sto- 
sunki między Kościołem i państwem. Mowa tro- 
nowa daje radosną rękojmię, iż Węgry będą mo- 
gły zażywać spokoju, a Izba oświadcza swą go- 
towość popierania rządu. 
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Przyjechali do Lwowa. 
dnia 4 marca 1892. 


HOTEL FRANCUSKI: M. Maniewski z Baj- 
kowiec. O Ambroziewicz z Pomorzan. K. Niżan- 
kowski z Powitna. E. Zifter i A. Muhier z Wie- 
dnia. B Spiura z Krakowa. 

HOTEL CENTRALNY. R. Scholz z Lipnik. 
F. Kosakiewicz z Krakowa. Ks. M. Siczyński z 
Czernichowiec. J Janocha z Strzylcza. 


INadesłane. 


Dr. M. Świątkiewicz 


|specyalista chorób wenerycznych i skórnych 


i lekarz szpitala 
2929 ordynuje od 8—5 ulica Ormiańska l. 29. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlomsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebll- 
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety łosować „Nadzieja”! Pre- 
me zj roczna zir. 1'70. Na prowincji slr. 1'80. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagleliońska I. 3. 


kupujs i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Źlecenia x prowincji wykonuje niezwłocznie 
liczenie prowizji. 

Główna reprezentacja dia Gallcjl naj- 
| większego i najbogatszego w świecie to- 
warzywtwn ubezpieczeń na życie „The 
Mutual", Rok założenia 1842. 2763 


Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
SŚMIG U S» 


wyszedł Nr. bz dnia 1 marca i jest do nabycia w „Biu- 
rze dzienników”, w pi le Sj trafikach i u portjerów 
kolejowych. Egzempiarz 20 ot. 
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi i złr., 
na prowincji i złr. 20 ct. d NAN 
Prenumerate przyjmuje Administracja „Smigusa* wa 
Lwowie. 2902 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 4 marca godz. 1. min. 50 


Akcje kred. 308-37 Węg. kolej półn. 
Alpiny 62:10 wschodn. 200:— 
Kredyty węg. 341'75 Wiedeńskie losy 
154 25 kom. 153.25 
Uniony 235— Akcje non  164— 
Ladwiki 212.— Gal. obi. indem. 104 75 
Nordbany 284 75 Elbethale 228 25 
Lombardy 84:— Linderbanki 20475 
Losy tureckie 3850 Renta zł. węg. 107 50 
Staatabahny 284 — Bankvereiny  112— 
QOzeraiowieczie 247— Renta węg. p. 102— 
Ruble 1:19:50 
Usposobienie silne. 


Lwów. Z Izby handlowej 4 marca 1892. 
1. Akcje za sztukę, 


bez kupony ci pinoa żądają 
bez dywidendy. 
Kelej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 210 — 213 
„ lwow.-czer-ja88.200 zł w. a. 246 — 248 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 819 — 322 
[] kredyt. galic. 200 zł. We a. <a ah 216 
Listy zastawne za 100 44. 


Banku hip. galic. 5% 40 „ 100 45 101 15 
Banku hip. galic Bol r 10%, pr.” 107 50 108 20 
Banku bip. 4'/4'/, WB. log. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 4'/,0/, Wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 4%,  „ nieokr. 96 89 97 50 
i k 5 A s s 41'4 95 10 95 8) 
> e a Śła 1.521 99 40 100730 
z z : t Bo ÒB „ 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zt. 

Z. G. kr. wł. (daw. 60/,) 30),w likw. 56 — '8 — 
a as » (daw. 5%) 2%)" s 53 — 56 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fuud. propinacyjnego 4*/,„ 93 30 94 — 
Bukow. fund. propin: 5°% w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5pre.wa. I em. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj.z r. 18786pr. w.a. 104 50 — — 

a s o 1883 4Y,0/, 97 50 98 20 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . 20 50 22 50 
s Stanislawowa . 29 — 3I — 
6. Moneiy. 
Dukat hoienderski . . . . . 5.53 5.63 
Napoleondr . . . . . . . 9.33 9.43 
Półimperjał rosyjski . . . . 9.50 —— 
Rubel rosyjski srebrny + « „ADA 484 
> papierowy asl 1400, 
100 merak niemie kich 57.70 58 30 


PRZEGLĄD z dnia 5 marca 1892. 


4 
41) - 
Przy zamkniętych drzwiach 
POWIEŚĆ 


Annę IZatarzynę Green. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska 


(Ciąg dalszy). 

— Tak naprzykad to zdanie, które zapamięta- 
łam, bo myślałam, że jest skierowane do kobiety: 
„Nie pojmowałem dotychczas, aby można było 
stawiać jakąkolwiek istotę ludzką po rad pracę i 
ambicyę. To, co brałem za miłość, było złudze 
niem. Obecne uczucie jest jedynem prawdziwem, 
jakiego dozasłem w Życiu, wyznanie takie meże 
ci się wydać nieszlachetnem, lecz darvj mi to, 
przez wzgląd na to, co uczyniłem dla zapewnie- 
nia ci spokoju, dla ocalenia twegy honoru. Mi- 
łość czyni ofiarę lekką, a kochałem cią od pierw- 


list nie doszedł pana. Rada jestem, że, jak się 
okazuje, nie był on pisany do kobiety. 

Dr. Carceron nie mógł już dłużej zapano- 
wać nad obg i roześmiał się gorzko. 

— „Pisany nie do kebiety*. 

Dziwnie przenikliwą, zaiste była pani Olney. 
Biedny mąż zaciskał pięści, bojąc się wybuchnąć 
płaczem. Miotałsa nim zazdrość szalona, domy- 
Ślił się bowiem odrazu do kogo list był pisany, 
wiedział dobrze, jakie uczucie go dyktowało. 

Miłość, przygaszona chwilowo na widok świe- 
tnej Eugenii, przemienionej w skromną szwaczkę, 
odżyła zrowu w sercu Moleswortha. Takie zmiany 
uczuć zdar.ają się nieraz, lecz Cameron dziwił 
się niesłychanemu zuchwalitwu swego współza- 
wodnika, który śmiał wynurzać się teraz, gdy Eu- 
genia była jego żoną. i 

Przychodziły mu na myśl słowa inspektora 
i getów był przypuszczsć, że list ten doszedł rąk 
właściwych, że Eugenia bjła Molesworthowi wza- 
j”mną i że miłeść, jaką okazywała iemu, Welte- 
row, była kłamstwem, niecną komedyą. 

Lecz wątpliwości te trwały krótką chwilę, 


dzać! Pomimo to uraza jego i nienawiść do Mo- | leswortha i wstąpiłem tutaj, żeby się dowiedzieć, 
leswortha nie miały granie; postanowił bądź co |jak się miewasz i donieść mu o tem. 


bądź trop jego odnaleść. 

Według wszelkiego prawdopodobieńitwa o 
miejscu jego schronienia musiała być powiado- 
miona kobieta, której chorobą Molesworth tk się 
interesował; jakkolmiex bowiem stan jej pole- 
pszył się znacznie, nie powróciła jednak jeszcze 
do zdrowia. Molesworth był zbyt ambitnym, za- 
nadto mu chodziło o pozyskanie sławy, aby pa- 
cyentkę pozostawić na ła:ce Opatrzności. 

Cameron, wziąwszy to wszystko na uwagę 
udał się do szpitala. Dopuizczono go natychmiast 
do Brygidy Halloran, wiedzą”, że przez pewien 
czas miał ją w swojej kuracji. 

— Ach to psa konsyliarz! — mówiła ucieszona 
jego wid kiem — jakże się cieszę, że pana oglą- 
dam. Tyle zawdzięczam panu i doktorowi Mo- 
lesworth. Głyby nie wy, dawnobym już leżała na 
parę łokci pod ziemą. Teraz nabieram otuchy i 
spodzi+wam się, że wyzdrowieję. Ale cóż to, wy- 
glądasz mi pan jakoś bladu? Jakże się ma ta 
śliczna pani, Żona ańska? 

— (hora jest, meji Brygido, a nawet ciężko 


— 0! znacznie czuję się zdrowszą! Niedługo 
będę już mogła chodzić. 

Poczciwa kobiecina rozejrzała s'ę naokoło. 

— Więc pan wiesz, gdzie on pojechał — do- 
dała szeptem — tutaj nikt nie wie; myślą, że 
jest chory: ja, ma się rozumieć, nie powiem ni 
komv. Mogg przecież zrobić to dla niego po tem, 
co dla mnie uczynił. Nieprawdaż, panie konsy- 
lia:zu? 

Dr. Cameron przytwierdzająco skinął głową. 
Czuł się zawstydzony tem, co zamierzał uczynić. 
Wszsk chcigł doprowadzić tę kobietę do zdradze- 
nia tajemaicy ? 

— Nie mogę zrozumieć dlaczego on odjechał — 
mówiła x» pewam rozdraznieniem Brygida Hall- 
ran. Dopóki był tutaj, bali go się i chodzili sta- 
ranniej koło mnie. Teraz nie dostaję regularnie 
lekarstwa. On mówił, że odjeżdża z powodu cho- 
roby jakiejś osoby, ża jaż mnie nie będzie leczył; 
ale kazał mi nepisać do siebie, jak wyzdrowieję I 
wyjdę ze szpitalu. Napiszę z pewnością, jeśli 
tylko zdołam wyczytać adres, który mi dał. Bo 


skaw powiedzieć mi, czy on pojechał do Yonkers, 
czy do Orange ? 

D>ktor poczerwieniał. Wstyd mu było, że 
musi się uciekać do podstępu. 

— I ja także nie wiem dobrze, czy Molesworth 
jest w Yonkers, czy w O aage — rzekł po chwili. 
— Gdybyś mi dała ten adres, moż-bym mógł 
odczytać. Może tebie przynajmniej podał go wy- 
raźnie, jeśli już w obec inaych nie zadał sobie 
tego trudu, 

— Mówił mi, że nikt nie powinien o tem wie- 
dzieć — rzekła Brygida, kładąc z pewuen wa- 
kŁaniem rękę pod poduszkę — ale naturalnie pen to 
co innego. Pan jest jego przyjacielem i tak sa- 
mo jak on zna to lekarstwo. 

— Ma się rozumieć, można mi t» pokazać — 
rzekł Cameron, wyciągając ręzę po papier. Adres 
podany nie był, aai O ange, ani Yonkers, lecz 
miasto H 

Walter wiedział już to, czego mubyło potrza- 
ba, to też pożegnawszy B ygidę wrócił do domu. 


Pani Cameron czuła się gorzej. Nie miał je- 
dnak odwazi pójść do jej pokoju, pożegnać jej 
przed wyruszeniem w długą i być może niebez- 


szej chwili gdy ..* 


REY W KRA KEK, TRZA CP a TA A A AE 


Drobne ogioszenia 
po 2 centy od wyrazna. 


W celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbiereów powiększy - 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę posp'eszną najnowszej kon- 
strukcyi, je tem zatem w mcżźności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówi nia na bilety 
wizytowe, karty slubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, Oraz 
za możliwie najtańsze obhczenie, 
Antoni Przyszlak, Zakład arty- 
styczno li graficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika Nr 9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk. 2738 


„Syrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tunków kawy, Artura Kościckiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 2623 


KASY 


2946 

Bi ra- 

Centralne owa 
prowincyi Lwów, Kopernika l: 
2822 


ogniotrwałe nowe i uży- 

wane poleca najtaniej 

Elster, Lwów, Halicka 
25 (Glówna trafika). 


Leśniczy z niż:zzym egzaminem 
państwowym i  kilkunastoleżnią 
praktyką, poszuku e posady zaraz 
lab od 1 kwietnia b. r. La kawe 
zgłoszenia przyjmuje pod adresem 
„R. G. B.* post rest. Krechów. 

2 55 3--3 


Rzeczywisty profes r gimnazyal 
udzielać może lekcyj. Blizsze 
p:d adresem: O. 


ny 


porozumienie 


Lwów, peste restante. 2967 1-10) 


Kamienica we Lwowie o silnej 
rencie, k rzystnie do nabycia w biu 
rze Wgo Horwata He man ka 4. 

2954 2— 5 


Biuro wywiadowcze Stani. ława 
Satały ul. Halicka 15 Lwów, pə- 
leca nauczycieli, nauczycielki, bony 
Niemki, Francuski, ofiejalistów, 
leśniczych, ekonomów, cgrodników 
i we wszystkich gałęziach dobcro- 
wą służbę dworską. 27177 2 


Wdowa 


po inżynierze poszukuje miejsca 

do zarządu domu lub zaopieko- 

wania się dziećmi na wsi lub 
w mieście. 

Bliższa wiadomożć w redakcyi 

„Przeglądu”. | 2:64 2—6 


> RT 

Do sprzedania 

we Lwowie na przedmieściu zabudowa- 
nem, przy głównej drodze w cześci lub 
calosci dnie renlnosch, obok siebie 
położone, a składająca sie: z domu par- 
terowego 0 4 pokojach, kuchni, z poko 

jem strychowym i piwnicami; z oficyny 
(szynk). dwn stajen murowanych i innych 
budynków gospodarskich; grant b:do- 
włany dwałroatowy około 600 sażni; 
pola morgów 7 ze żr dłami; piaskownia 
i kamieniołom. -- Bliższa wiadomość od 
2 do 3 po południu pod l. or. 69, ulica 


Zielona u wiaściciela, 
2331 6—6 


wysyła Zarząd dóbr Obłaźnicy 
p. Nowesioło koło Stryja 
1 to 5 klgr. paczkę, pierwsza 


strefa 5 złr. 10 ct. druga stre- 
fa 5 złr. 25 ct. 9959 


Bilety wizytowe 
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. ze złoc brzegami 100 sztuk 1 złr. 
G WYKONUJE STARANNIE | SZYBKO $J 
Drukarnia nar. W. Manieckiego 


ul. Kopernika 1. 7. 
2699 


Tu właśnie list był przer- 


m——_——— Z TE OE e e m EA — s: 


Odpowiedzialny radaktcr: Wereolaw Masławsk!, 


Na miesiąc Marzec II 
Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Erakowie. 
poleca : 
Hołubowicr. O T. J. 
św. Józefa. Cena l0 ct. 

Miesiąc św. Józefa, czyli sposób 
uczczenia Oblubieńca Najśw. M P. Cena 10 ct. 

Nahzżeństwo do św. Józefa, 
siedmiu niedziel, zwane z odpustem zupeł- 
nym, Cena I5 ct. 

Nadrieja w św. Józefie, Nabo- 
żeństwo zawierajace w sobie: reptenne czyli 
7-dniowe rozmyślania itd. Cena 20 ct. 

Rowenna do św. Józefa (najdo- 
kładniejsza). Cena 20 ct. 

Olszewski W. Ke. (Chwalmy Józefa 
świętego, cz7li krótkie naboieństwo do św. 
Józefa. Ceoa 30 ct. 

Prokop 0. Kapnucyn, Nabożeństwo 
do św. Józefa z rdźnych pobożnych ćwi 
czeń na cześć Jego ułożone. Cena 25 ct. 

Prokop 0. Kepucyn, Św. Józef. 
Szczegóły Jego życia; uwagi o wielkiej; 
Jego godności; zacheta do szczególnej w 
Jego pośrednictwo utaości. Cena 45 ct. 

Rohner O  Henedyktyn. Żywot 
Bogarodzicy Panny Maryi i Jej Oblubieńca 
św. Józefa z wieloma drzeworytami i ma, 
rycinami kolorowemi, Cena 6 złr. w ozdo! 
bnej oprawie złr. 8 ct. 10. | 

Ulanecki ks. Nabożeńst' o do ś”.! 
Józefa (na cały marzec). Cena 76 ct. | 

Zdżarska Józefa. Zbiór nahożeń-| 
stwa ku wyłącznej czci św. Józefa, PR 

I 


Nowenna do! 


70 ct. 

N dto: bardzo piekne obrazki, foto- 
Józefa na kartonie, z, 
15 ct., tuzin 
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grafio św. 
modlitewką polską. Cena 
I zł. 50 ct. 


j“ 


przemegła wiara w uko bang kobietę. ] 
wany, lecz napewno domyślisz się pan, co Moles- | miuał sobie jej słodką, niewinrą twarzyczkę, oczy chora; ale nie mam czasu rozwodzić się nad mo- 
worth chciał dalej powiedzieć, choćby rawet ten | pogodne i czyste — nie, ona nie mogła go zdra- | jemi sprawami osobi-temi. Jadę właśnie do Mo- 


+=" 


i stąsja kolei Buczach ma 
sprzedania 


Przypo- | 


= 


Zarząd dóbr Rukomysz, poczta 
do 


ZMK Midi 


od 10 do 14 miesięcy, rasy P.nz 


ganerskiej. 29638 3—3 


S:dzontuid i mas oma róne. 
starannie opakowane rozsyła za zaliczką 
pocztą lub koleją 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 
I. Nasiona ra 1 funt = ', kilo: 


Sosny zwyczainej (Pinus silrestis) zł. 1-20 
n Ameryk. (P. stiobus-Weymutha) „ 3'tO 
1.20 


„» Ccza:nej (P. austriaca) o g 
Swierka . WF, T 
Modrzewia Ee i „BID 
ARACYINK ANO: „ 30 
BZP Wa BW AG I „ 50 
WIEN „ 56 
i| Jesiona. . . 15 


11. Sadzonki sosna zwycz. I ro z. 
50 ct. sosna czarna roczna 50 ct. (sa- 


|| dzonek sosny 2 i 3 letnich nie sp ze- 
dajemy, bo nigdy nie są do knitury 
zlatne). „wierk 2, 3 i 4 lerni po 1, 


150i 2 złr., modrzew 2, 8 i 4 letn. po 
2,250 i 8 złr.. brzora 8 i 4 letnia 


E R: E ać 


BR 


mm: A W m EE RAP O MO A AEE ARE APO E CHA CIPA a p TY © 0 


NEM 


Zawiadamiam przejmie, że 
z dniem dzisiejszym objąłem bióro 
pod własny zarząd i nadal oso- 
biście takowe prowadzić będę ta, 
jak prowadziłem dawniej. Równo- 
cześnie zwracam uwagę P. T. sta- 
łych abonentów, iż wszyscy dc- 
tychczasowi  posługacze biórowi 
zostali z duiam dzisiejszym z czyn 
ności uwolnieai, a w miejsce tychże 
przyjąłem nowych, którzy gwa- 
iantują złoż mą mi kaucyą za 
wszelkie nadużycia ropełnicna na 
szkodę tak P. T  aboneniów 
jako też i służby. 

Dziękując moim P. T. klientom za 
astawea zaufanie, jakiem obłarzali mnie 
w ciągu 2ch lat, w którym to czasie uzy- 
skałem z góry 8.800 abonentów, pole.am 
sie i nadał łaskawym Ich względom. 

Z wysokim szacunkiem 
ZUMORZRO Jan Litwiński. 


Poszukuję posady 
rządzcy lub ekonoma 


jako żonaty, bezdzietny na o dynarję, na 
żądanie məge przesłać chlabne śaiadectwa 
lub złożyć kaucye. Wrazie potrzeby żona 


250 zł, olszyna 2 i 8 letnia po 2 i |, może się zajeć gospodarstwem domowem 


8 złr., akacya i i 2 letnia po 250 i3 zł. 
Crategus (Biała ciern na żywupłolz) 
10 zł. za 1060 sztuk. 2877 9—20 | 


Nieporównanej doniosłośsi dla 
gospodarzy 


À SIEWNIK 


systemu Fe. Melichara. 


Jeneralna sgencya we fabryce 
maszyn 


Michała Dornwalta 


w Przemyślu, wyseła illustrowane 
cenniki na żądanie franco. 
49'7 22-12 


Adolf 


w stylu gotyckim, romańskim 


bą i 


w ramach lub bez. 


Ś w ięte groby. 


liższe objaśnienie, rysunki i 


darmo. 


pan 


| SSS Re pra aa a a S 


z tej sposobności 


dom Szan, P. T. 
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EPE GERI GEJ (HG ELE BEES 


Zakład wyrobodw kościelnych 


Innshbrach, Tyrol 
poleca swoje wyroby jak: 
Ożtarze, ambony, klęczniki, 


Statuy Świ:tych z drzewa, malowane ol jną far- 
złocone, w każdej wielkcści. | 
Obrazy męki Pańskiej. | 
Korpus Chrystusa na krzyżu lub bez malowany 
olejną farbą, do kościołów i do domów, również krzyże 
dla misji i jako krzyże pr»y drogach. 

Złóbki na Boże Narodzenie. | 

Malowidła olejne na płótnie w k.żdej wiel- 
kcści do cłtarzy, na chorągwie itp 

Stacje krzyżowe olejne, malowana 


Po co??? 


drogie pieniądze za zły towar dawać, jeżeli można 
w nowym specjalnym 
SKŁADZIE HERBAT 
Lwów, ulica Sykstuska liczba 17 
najlepszej aromatycznej, mocno naciągsjąćcej p awdziwej 
rosyjskiej herbaty od 1 zł, 40 Ct. do 8 zł. za pół klg . 
dostzć jakoteż wysiewk) £ najlepszych herbat własnego 
wyrcbu Upraszem więa 


Adoif Ninger, Lwów ul Sykstuska l: 17. 


agot 


Vogi 


konfesjona:y 
i birantyńskim. i 


lub też mdziełunism nanki jezyków : fran- 
vuzsiczo, nezdeckiago, muzyki i innych 
przedmiotów. 
Zgłoszenia pod H. F. Centralne Bióro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 
> 2057 2—B 


RE RYC, 
Podagra 
Reumatyzm, 
ogólne asłabienie nerwów, ne- 
wraigje, ieohias, nerwowe 
oSłapienie żołądna, bole gło- 
wy, puratrzy bezsenność, pól 
w Krzyżuch, cierpienia male- 
cza pacierzowego, zatwar= 
dzenie itp. Przeciwko wszystkim tym 
dolegliwościom bywa używany z dobrym 
skutkiem, wypróbowany przez pierwsze 
powagi lekarskie i jakuajlepiej polecony 
U. k. wyłącznie uprzywilejowany 
galwano elektryczny 
Aparit eo nacierania. 
Używać można go bez obcej pomocy. 


——" m M 


$ . 
|) — 


ków 
EG" Cena aparatu 12 zł, Sa 
Ilustrowane dziełko, zawierające vpis 
użycia i mnóstwo świadectw rozsyła 
bezpłatnie wynalazca 
TEL. BIERZADNIT 
we Wiedniu, I Schulerstrasse, 8. 


HJ 
e 
| 


na płótnie 


natychmiast udzielam 


fotozrafin 
2457 8—12 


BGDZOGESESES| e 


P. maga trawienia, działa zadziwiająco 
na apetyt, czyści krew i pomnaża Jej 
zas: b. odżywia i wzmacnia organizm 


KNEIPÓWKA 


wódka z ziół i owcców le- 
czn:czych ka'ędza Mneippa. 
Cena flaszki I złr. w. a. 


Używa się kieliszek przed obiadem, 
chorzy piją po łyżce 4 wodą. 
Wyłączny skł d w droguerji 


Leopolda Lityńskiego 
magistra farmacji 
we Lwowie, Kopernika 2. 
Na prowincje wysyła się (najmniej 
2 flaszki) odwrotną TACĘ Á 2980 


Szan.P 1. : ubliczno.ć ko zystać 


a saraniem moim będzie tak co do 


dobroci towaru jak i pod ksżdym 1imbyn względem zaufa 
Lie eobie pozyskać. Zamówienia od 1 blg. wysyłam franco. 
Na żądanie cenniki także. Polecając się łaskawy wzglę- 


Publiczności, z głębokim szacunkiem 


Pzpier 


2942 1—? 


 Rządzca 


p:owadzący zarząd kiku folwar 
ków oraz adnistracyą całego 
majążku samo stnie, poszukuje jo 
sądy cd igo lipca 1692. Na żąda- 
zie wykaże chiubne rekomendacye 
z kilkunasto.etniej sze : slużby. 
Łaskuwe zgłoszenia ad.esOWać 
proszę. J. Zasorsk:, Przyborów, 
poczta Czarna kuło Pilzna. 
2969 1—6 _ 


Do wydzizrżawisnia zaraz 


Folwark 


w objętości około 150 morgów z obsiewami 
i orka zimowa przygotowaną pod obsiew. 

Bliższej intormacyi udziela Wny Knotz 
w Niemirowiś. 2965 1—4 


wzorowy i trwałe, po cenach nejumiarkowanszych. 


- boru niechybnie jawić w stanie przyzwoitym, gdyż powołała ustawa wyznacza dotkliwe kary na wy- l 


przez lat kitkanaście w pierwszorzędn ch »abrykach zagran.cznych, nabyliśmy 
wszechstconną praktyke w tymże 4awOuzie. 


w domu Wgo Dra Richtera otox wałów 


to widzi pan, ja niezbyt odczytuję pisma: | pieczną podróż, którą przedsiębrał przez miłość 
nie mogę odróżnić t. od d Move pan będzie ła- | dla n.ej. (C d. n.) 


OoN 


Man verbrenne ein Müsterchen schwarzen Seiden-stoffs, von 
dem man kaafen wìll, und die etwaige Verfälschung tritt sofort 
zu Tage: Echte, reia gefirbte Seide krauselt sofort zusammen, 
verlöscht bald und hinterlässt wenig Asche ron ganz hellbriiun- 
licher Farbe. — Verfalschte Ssida (die leicht speckig wird und 
bricht) brennt langsam fort, namentlich glimmen die „Schussfa- 
dea“ weiter (wenn sebr mit Farbstof erschwert), und hinter- 
lasst eine dunkelbraune Asıhe, die sich im Gegensatz zur echtea 
Seide nich. kriiaselt, sondern kritmmt, Zerd'iickt man die Asche 
der echten Seida, so zerstidabt sie, die der v.r/ulschten nicht. 
Die *eiden-Kabrik von 6 Henneb rg (K. u. K. 
Ilflief ), Ziirieh versendet gern Muster von feinen e:hten Sei- 
denstoffen an Jedermann, und liefert einzelne Roben und ganze 
Stücke porto- und zollfrei in's Haus. 


i m ema A YE m_n r amm 


L. 8625/1891 


OBWIESZCZENIE. 


Odnośnie do ogłoszeń Magistratu z dnia 5 Października 1891 1. 61.336 i 14 Stycznia 1892 
l. 2.738 podaje się do powszechnej wiadomości, że tegoroczny pobór główny wojskawy odbędzie się 
w realności pod l. 46 ulica Kopernika w czasie ol 1 do 15 marcą br. z wyjątki m świąt i niedziel 
i rozpocznie się każdodzienn e o god inie 9 rano. 

Na mocy ustawy z dnia Jl Kwietnia 1889. Nr. 41. Dz. p. p ($. 7 i 37). powołane są do 
tegoroc.nego poboru wojskowego trzy klasy wieku a mianowiee: urodzeni w latach 1871, 1870 i 
1869 czyli ci popisowi, którzy w roku bieżącym kończą 21 22. i 23 rok życia. 

Każty popisowy, który w dopełnien u powinności wojskowej uzyskać chce pewne ulgi 
prawne a nie przedłożył dotychczas wymaganych dowodów uprawnienia, złożyć je może za terminie 
w ręce komisji poborowej „i na wypadek uznania zdatności służbowej domagać się przyznania tych 
ulg (koncesji), które zastiz-żone zosłały powcłaną ustawą. 

bee Do tego bezp średniego wniesienie dowodów uprawnieni są najpierw ci powołani popiso- 
wi, którzy: 

a) najpóźniej 1 marca r. b ukończą z dobrjm postępem krajowe wyższe gimnazjum, 
wyższą szkołę realną lub stojący na równi zakiad naukowy. 

b) są uczniami ostatniej klasy szkoly Średniej lub stojącego na równi zakładu naukowego. 

b) jako popisowi I klasy wykazać sę mają egraminem złożonym z dobrym postępem przed 
właściwą komisją miesz ną. 

d) słuchacze wyższych zakłałów n ukowych jak np. szkoły politechnicznej, wydziełu pra- 
wniczego, filozoficznego, medycznego itp. 

e) farmaceuci i weterynarze jakotsż w ogóle ci, którzy mogą aspirować o jednoroczną 
służbę wojskową ($. 25 - 29) nadto zaś, 

f) kandydaci stanu duchownego każdego w państwie prawnie uznanego kcśc'oła i s'owarzysze- 

nia religijnego. Í 
) nauczyciele szkół pospolitych wydziałowych i sem'narjów xrauczycielsk'ch, tudziez pu- 

blicznych zakładów dla głuchoniemych i ciemnych 

h) posiadacze odziedz czonych gospodarstw wiejskich 

- ìi) żywiciela r dzin (8 21 do 34 pow.łanej ustawy). 

Kto z tych ostatnich czterech katego:ji ne uzyskał ulgi ustawą zastrzeżonej: a uprawnio- 
nym jest dv» jednorocznej służby wojskowej, meża odnośne dowody dodatkswws złu č i żąda: przy- 
znania tego prawa zaraz przy główuym poborze z wyjątkiem uczni ostatniej klasy szkół średnich 
lub stojących na równi zakładów naukowycł, jakoteż t ch asprantów którzy w roku ubiegłym za 
niedbali dopełnić powinności wojskowej, gdyż pomienieni uczniowie uzyskać mogą przyznanie tego 
prawa dopiero 1 Paźdz:ernika r. b ekoro się wykażą ża złcżyli egzamin z dobrym postępem a ci 
ostatni na rok bieżą:y utracili tytuł prawny. 

3) popis.wi, którzy się wykażą iż wcząsie główseg» poboru pozostają jeszcze na ostatnim 
roku seminarjum nauczycielskiego, otrzym=ją w razie uznanej zdatności służbowej czasowy urlop aż 
do ukończenia nauk z zastrzeżen em powołania na wypadek uro-homienia armii. 

O przywi:ejach jednorocznej słażby woj kowej traktuja rozdzał V. rozporządzenia o. k. 
Mini təis wa obrony kraj wej z dnia !6 Kwietnia 1859. Nr- 45 Dz p. p ($$ 62 ʻo 77) zaś o dal- 
szych ułatwieniach dla ochotników, którzy jako słuchacze w;ższych zakładów' naukowyceb, odbywają 
jednoroczną służbę ochotniczą, stanowi rozporządzenie c. k. Mimisorstwa wyzuań i oświ ty z dnia 
12 Kwietnia 1889. Nr. 46 Dz. p. p. 

W wyk nauia tych przepisów wzywa Magistrut przad»* szystxiem tych popisowywh : 

1) którzy korzystać uhcą w tym roku z uprawaień swoich ażeby się bezzwłocznie zgłosili 
w miejskim urzę zie konskryp:yjuym i odebrali tamże karty powołania na plac pobora, 

2) tych, którzy nie dopełwili dotąd powinności wojszowej a nie przekroczy:i jeszaze 36 roku 
Życia, ażeby się również zgłosia w pomienionym urzędzie i u:praw.edliwili z zarzutu z biegostwa 
przed poborem, względnie zastosowali do skazówki, które im tamże udzielone zostaną Do tej kate- 
goryi należą i ci którzy w roku zes.łym wykazani byli z I. II, i IL klasy w.eku a zaniedbali sta- 
nąć p'z.d komisją poborową 

W kchcu nadm.enia Magistrat że w term nie kartą oznaczonym, należy się na plecu po- 


—a 


padek kezzasadnego uchybienia terminu, a wedle obowiązują ych przepisów -wykonawczych ani nie- 
znajomością u-tawy ani niewiadomością o ninie,szym obwisszczaniu nie będzie można uchylić zagro- 
żonych skutków prawaych. 


Magistrat król. stoi miasta. 


, "KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI ROLNIK 
w sile wieku, z kiskurastoletnią 


we Lwowie, 
izLrajowa fabryka praktyką, który jako rządzca w wzo- 
rowych gospedarstwach pracował, | 


PIECÓW KAFLORYCH z ch'ubnemi rekomendacyami, po- 


odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych szukuje posady z wiosrą w kraju 
KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYSTAWA lub za granicą. 
ulica Łukasiaskiega liczba 6 (plac Castrum) Pliższych intorma yi udziela 
polecają własna wyroby ogniotrwałe szamotowe sekretarz Wny Knotz w Nitmiro= 
piece, kominki, (kuchnie i wanay kafiowe wie lub Centralne Bióro Ogłoszeń 
z gładkich lub wzorzystych kett, w kolorze białym porcelano- | Lwów, Kopernika 11 
wym, majo ikowyw, 82ain0 ym, pe łowym, brunatnym lub z elonym. s 
Ukrycia scian salami gład iem lub wzorkowanem. Mfektowne 
ozaoby ogrodowe do upiekszenia klombow i alei ogrodowych. 
Ozdoby czyli ornamentyki terakotowa do budowy podług rysunka. 
Wyroby nasza równają sie zupelnie wyrobom zagraniczaym, gdyż pracując 
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Doświadczouy psdagog, grunto- 
wnie władający językiem niemiec- 
km, p szukujs lekcyj w miejscu. 
Bliższej wiedomeśd udzieli Biuro 
dzieun ków. 


3—5 


i 
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Wykonuje się także wszelkie naprawy. ; 

Łaskawe zamówienia niejs owe i z prowincji uskutecznia się DMA EE" 
4973 1- 

Piece kaflowa 
przeauŚśne 

(patent 34398906) 

na składzie 


BZ” Ma:ątkl ziemski! naj- 
wielkości we wschodniej i sa- 


W Jarosławiu | 7 
Tozmaitszej 


| j d . chodoiej Galicji do sprzedania, kupna ; z 
Zdalny i energiczny handlowiec z dniem I maica 182 otwariem zostalo i wyjawienia, lg. Kappaport Lwów, 110 utrzymuje 2842 
20 lat liczący, posiadający kilkanastoletnią asc k Jagiellońska 17- 2951 4--6 


prakıyke handlowa, buchalteryczny, po- 

szuswje posacły przy fabryce jako 

kontrolor, kantorzysta, magazynier lub 
innej tdpowiednej. 


Ofertą proszg auresować: „Wieniawa“, natomiast zwiniętem zostało Bióro wywi 


Ceatralnego Bióra Ogłoszeń, Lwów Koper-l 
nika 1l. 3968 1-3 


-_ Realność 


o 2 godziny od stacyi kolejowej w Mali- 
czn oddalona, składająca się z 55 morgów, 
pola, lasu i sianożyci oraz domu miesakal-| 


gy . s Z 
uego z zaLudonaniami gospodarskiemi jest z f; ; : 
E 5 4 w stanie iaskawie zlecane mu zamówienia! 


alne Bióro JAk_najrychiej i najsumienniej wypełnić, 


zaras du m bycia. 
Zgłoszenia przyjmuje Centr 


Ogłoszeń, Lwów, Kopernika l. 11. 


2934 3—4 |2966 1 i 


Bram Fijalkowękiak w Białej. 


~ uprzejmie S.anownej 
względy, jakiemi tak szczodrze go dotąd 
Zaszczycała, oraz za zaufanie i prosi o ła- 
skawe 
obecnie w ewtdentya 
ofcyalistów, służby wszelkiego rodzaju etc. 


Arnold Werner 


we Lwowie | 
uilca Sobieskiego 3 


tesyonowane | 


Bióro wywiadowere Eames 
Bronistawa Krasickiego Przewro'ne p. Głogów 


50 worów łubinu żołteg: 


z workiem loco stacja Rzeszów 
5 zir. bu © 2944 4 10 


AEE 
Inseraty do wszystkich dzien- 


ników w kraju I za- 
granicą przyjmuje Centratne Bió- 
ro Uzgioszeń, Lwów, Koper- 
nika 11. - 2523 


Z drakarai nar. W, Manieckięgo, =» Zarsądzoa: Walenty Hodak, 


=g y 
4, Woruer 


ASP w E 
Å= 
Józefa Daubner, we Lwowie, pr. 
ul. Sobieskiego l. 10, poleca sw) 
skład i pracownię wszelkiego Są 
tunku szezotek i w ten zaw 
wchodzących artykułów, sprz ro 
jąc takowe po na,mższych cens 
Zamówienia na prowincję odw: 
tnie odsyła. 


dowcze w Mościskach. 
Podpisany właściciel biora dziekoje 
P. T. za laskawe 


dalsze względy z tem, że majau 


bardzo liczną ilość 


Jax najlepszemi rekomenducyam1i jest 


wysokiem powazaniem powolny sługa 
B. Krasicki, 


